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PEKIN. — W dniu 13 sierpnia na popołudniowym 
posiedzeniu sesji Rady Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej sekretarz ŚFMD Malcolm Nixon (Wielka 
Brytania) zakomunikował zebranym, że V  Ś w i a t o w y  
Festiw al M ło d zieży  i S tudentów  odbędzie się 
w W arszawie w  lipcu 1955 roku.
(Korespondencję z Pekinu od naszego specjalnego wysłannika L. Zaręby pt. „Jedność —  to nasza siła"

zamieszczamy na str. 2)

M t o r f z l e ż  wy w f f l ł c e  o  ch

Płynie zboże do punktów skupu
Relacjo o przebiegu skupu z licznych gmin I powiatów wska­

zują na te, te  gdzie aktyw wiejski prowadzi pracę polityczna 
wśród chłopów I mobilizuje Ich do szybkiego wywiązywania się 
z dostaw zbót dla państwa — tam coraz więcej zboża wpływa
do punktów skupu. .

Natomiast w tych miejscowościach, gdzie zarówno aktyw wiej­
ski jok I rady narodowe oraz placówki Ministerstwa Skupu nie 
Interesują się dostatecznie przebiegiem obowiązkowych dostaw, 

nowet dzienne plany skupu nie sg wykonywano.
Staszek Kozłowski szybko

miesięczne a

żniwny system trójkowy
Na frontowej ścianie świet­

licy zespołu PGR łwnów w po­
wiecie Środa wisi duża, ładnie 
wykonana błyskawica. Treść 
jej jest krótka:

„Czy wiecie, że zetempowcy j 
Stanisław Kozłowski, Franci- j 
szek Xardasz i Bogdan Grani­
za, wiążą snopy systemem trój­
kowym?"

O tym, źe w budownictwie 
istnieją trójki murarskie, każ­
de wie. Otóż i w rolnictwie 
pracują trójki.

A wygląda to tak. Przed 
chłopcami posuwa się kosiarka, 
miarowo ścina dorodne zboże, 
w ślad za nią pozostaje ścier 
nisko i szerok

jrg < ^ __
podnosi naręcze zboża, które 
podaje Frankowi. Ten z koleń 
wiąże podane zboże, i... gotowy 
snop wędruje do Bogdana, któ-

CT3 t " - s

rv związane snopy układa w 
stygi. Oto cała filozofia wyna­
lazku.

Jednak sarn pomvsi nie jest 
pąs ściętego z bo- dziełem trzech zetemnowców.

Pewnego wieczoru w świetlicy 
ktoś- znalazł w czasopiśmie 
rolniczym wzmiankę o nowej 
metodzie wiązania snopów i u- 
stawiania stygów. Metodę tę 
opisano w błyskawicy. Znala­
zło się trzech zapaleńców, któ­
rzy spróbowali swoich sił. Pró­
ba wypadła pomyślnie. Dzięki 
trójkowej metodzie stwierdzo­
no, że można zaoszczędzić wie­
le czasu. System pracy zetem- 
powców przekona! również i in­
nych, którzy do niedawna nie 
wyobrażali sobie, że można ina­
czej niż to się dotąd robiło wią­
zać i ustawiać snopy.

(L .)

Pierwsze tony 
spółdzielczego ziarna

Spółdzielcy z Wołowna, w 
pow. olsztyńskim, pracują przy 
żniwach po raz pierwszy ko­
lektywnie. Zwieźli oni już do 
stodół i stert żyto i równocześ­
nie rozpoczęli omłoty.

Wozami podwożono zboże 
prosto z pola do młocarni. Wor­
ki szybko się zapełniły.

Pod wieczór na przyczepę za­
ładowano 6 ton zboża. Ciągnik 
ruszył w drogę, wioząc pierw­
sze zboże dla państwa.
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Ostatnio spółdzielcy odsta­
wili resztę zboża wykonując 
plan dostaw w 100 proc.

W ten sposób pierwsi w po­
wiecie olsztyńskim wywiązali 
się z obowiązkowych dostaw.

(R. S.)

Zubki p rz o d u ją
Województwo hialostockie 

lipcowy plan obowiązkowych 
dostaw zboża zrealizowało w 
124 proc.. Błędem byłoby jed­
nak uspokajać się pierwszymi 
sukcesami, pomimo że tempo 
dostaw nie słabnie i w miesią­
cu bieżącym.

Wśród chłopów pow. biało 
stockiego we. wszystkich pra 
cach przodują chłopi z groma 
dy Zubki, gm. Gródek. On 
pierwsi zakończyli żniwa, koń 
czą podorywki, siewy pop! on ów 
i ostatnio pierwsi w gm. do 
stawili manifestacyjnie dla pań 
stwa około 90 proc. planu sku 
pu zboża.

Nie szczędzi pracy zetem 
powska organizacja w Zub 
kach. Przez okres żniw praco 
wała „trójka" kontrolna, wy­
dając błyskawice, gazetki. Po 
zakończeniu żniw pomyślano 
zaraz i o dostawach. W koń 
cu lipca br. powołano tzw 
„trójkę zbożową", w skład któ 
rej weszli dwaj najofiarniejsi 
zetempowcy: Józef Nowicki i 
Anatol Klimowicz. Trójka ta 
przez cały okres służyła radą 
i praktyczną pomocą.

Od sprzedaży zboża po­
wstrzymało się w gromadzie 
Zubki czterech chłopów’: Bene­
dykt ‘Drobot, Grzegorz Suproń, 
Grzegorz Łukasiewicz i Stani­
sław Dubowski. Tylko oni ha­
mują wykonanie obowiązko­
wych dostaw przez gr. Zubki 
w 100 proc.

(S )

„Pobyt w kroju zwqzat nas jeszcze silniej z ludowq ojczyznq”

. , dodatków są średnią zobowiązania kwartal-
- — dotyczące os c ? nrievtacyjne Dokładne dane można będzie podać 

Dane o osiągnięte, oszczędności ^ Z t ą c u .
UWAGA: zobowiązania 
nego.

Dzieci wychodźców polskich na przyjęciu 
u Prezesa Rady Ministrów -  J. Cyrankiewicza

M7 Polsce przebywa na kolo­
niach letnich ponad UDO. dzie­
ci wychodźców polskich z Fran­
cji, Belgii, Holandi i Austrii. 
Spędzają one wakacje w k ilku­
nastu punktach kolonijnych, 
zorganizowanych dla nich w 
najpiękniejszych miejscowo 
ściach naszego kraju.

W dntu 13 hm. ponad 200-oso­
bowa grupa dzieci polskich z za­
granicy, wydelegowanych do 
Warszawy przez uczestników po­
szczególnych kolonii, podejmo­
wana byta na przyjęciu wyda­
nym przez Prezesa Rady M in i­
strów — Józefa Cyrankiewicza.

Na przyjęcie przybył również 
minister Spraw Zagranicznych 
Stanisław Skrzeszewski. Przy-

Rozpoczęły się przygotowania 
do Miesiqca Budowy Warszawy

W br., we wrześniu, tak jak co 
roku, po raz 9 z kolei w stolicy 
I na terenie catego kraju trwać 
będzie Miesiąc Budowy W a rsza ­
wy. Tegoroczny „Miesiąc“  ob­
chodzony będzie szczególnie u- 
roczyśeie, gdyż 14 września zbie­
gnie się. z 10 rocznicą wyzwo­
lenia prawobrzeżnej części War­
szawy — Pragi przez Armię Ra­
dziecką i walczące u jej boku 
oddziały Wojska Polskiego,

W Warszawie już we wszyst 
kich dzielnicowych radach na­
rodowych, dzielnicowych komi­

tetach odbudowy Warszawy, Jak 
również w komitetach bloko­
wych trwają prace nad przygo­
towaniem szczegółowych planów 
prac wrześniowych.

Również- na terenie całego
kraju odbywają się narady wo­
jewódzkich, miejskich i powia­
towych aktywistów Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy, w 
czasie których opracowywane są 
programy imprez terenowych 
związanych z Miesiącem Budo­
wy Warszawy.

byli także przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZMP I innych 
organizacji społecznych.

W Imieniu prezesa Rady M i­
nistrów małych gości witała w i­
ceminister Oświaty, Zofia Dem 
bińske.

„Wszyscy cieszymy się — 
mówiła ona m. in. — że przy­
jechaliście do nas, że możemy 
Was gościć jako najmilszych 
swoich gości i.że możemy Wam 
pokazać, czego dorobił się na­
ród nasz przez ten krótki, bo 
zaledwie 10-letni, okres czasu po 
ozgromieniu hitlerowskich na

Gdy powrócimy do naszych ro­
dzin, krewnych i znajomych za­
granicą opowiemy im, jak wy­
gląda nasza ojczyzna po wy­
zwoleniu, jak ty ją  1 pracują

Teatr Mały
przybył do Warszawy
Po występach w Krakowie, 

Stalinogrodzie, Wrocławiu, Po­
znaniu i Lodzi, uwieńczonych 
wielkimi sukcesami artystycz­
nymi, 13 bm. przybył po raz 
drugi do stolicy, odznaczony Or­
derem Lenina, Państwowy Aka­
demicki Teatr Mały.

W czasie powtórnego pobytu 
w Warszawie zespól Państwo­
wego Akademickiego Teatru

rodacy w kraju. ' Pobyt w kra- ! Ma,e*°  «Tstawt sześć sztuk ze
ju związał nas jeszcze silniej 
z naszą ludową ojczyzną. Po­
kochaliśmy Ją całym sercem“ .

Min. Dembińska zaprasza te­
raz małych gości na podwieczo­
rek.

Po podwieczorku odbyły się 
występy artystyczne a następnie 
gospodarze przyjęcia wręczy]i 
wszystkim młodym gościom po-

swego bogatego repertuaru.

13 bm. wyjechała *  Warsza 
wy udając się w drogę powrot-

jeźdźców i po objęciu władzy j cjarunjtj  _  książlei i  słodycze, 
przez lud pracujący.

Mam głębokie przekonanie, że 
przemiany, jakie zaszły w na­
szym kraju, napełniły Was — 
młodych Polaków — radością i 
dumą; że wywieziecie z kraju 
rzecz bardzo cenną, która Wam 
pornoże żyć, pięknie i szlachet­
nie —- poczucie dumy z przyna­
leżności do narodu, który po­
trafi z takim rozmachem budo­
wać nowe i szczęśliwe życie“ .

W imieniu dzieci polskich z. 
zagranicy, przebywających u 
nas na koloniach, podziękowa­
ła za umożliwienie im spędze­
nia wakacji w ojczyźnie córka 
górnika z Francji — 14-letnia 
Irka.

„Podczas pobytu w  Polsce — 
powiedziała ona ze wzruszeniem 
— razem z koleżankami i kole­
gami z kraju spędziliśmy ra­
dośnie wiele pięknych chwil.

W tej dekadzie zwyciężyło 
niedbalstwo administracji

Kto zwyciężył? Nikt. Śmiało 
można powiedzieć, ze oba 
spoty przegrały walkę w Pter 
szej dekadzie sierpnia. A wła­
ściwie — przegrały ją  dyrek­
cje.

Jak widzimy z tabelki, zespo­
ły  nie wykonują większości 
swoich zobowiązań. Od chwili 
rozpoczęcia współzawodnictwa 
pisaliśmy już wielokrotnie o 
trudnościach. Niestety, dotych­
czas pra vie nic się nie zmieni­
ło. Nadal oba zespoły mają nie­
mal codziennie wielogodzinne 
przestoje spowodowane bra­
kiem wykrojów, energii elek­
trycznej itp. Zespół 424 nie 
mógł podać danych, dotyczą­
cych jakości produkcji i  ilości 
poprawek, ponieważ kontrola 
techniczna WZPO-2 . dotychczas

nie przejrzała 80 proc. produk­
cji dekady.

Dyspozytor Z PO we. Wrocła­
wiu, tow. Maciejowski wielo­
krotnie obiecywał, że praca 
krojowni poprawi się. Są to. 
jak dotąd przysłowiowe — o- 
biecanki cacanki... A sytuacja 
nie zmienia się.

Mija miesiąc od rozpoczęcia 
współzawodnictwa. Zobowiąza­
nia podjęte były przez zespoły 
no dokładnym przemyśleniu, 
analizie. Są one realne i całko­
wicie możliwe do wykonania 
Chodzi tylko o to, by znacze- 

walki tych zespołów 
pierwszeństwo zrozumieli 

wszyscy: załogi zakładów dy­
rekcje, dyrekcja ^z ieżo w e - 
Za,rządu Przemyślu ° J zt*??we
go. By wszyscy umożliwili, a

nie
o

nie utrudniali dziewczętom re­
alizację ich zobowiązań. Zobo­
wiązania te — to przecież rea­
lizacja uchwał II  Zjazdu, to 
walka o to, byśmy chodzili w 
coraz lepszych ubraniach, by 
było ich coraz więcej.

To przede wszystkim trzeba 
zrozumieć1

-Ar
Koleżankom z zespołów zwra­

camy uwagę na oszczędność nt- 
ci i  ilość poprawek. Tych zo­
bowiązań też nie wykonujecie 
A to przecież wyłącznie prawie 
Wasza sprawa. Nie liczcie no 
zryw pod koniec miesiqco czy 
kwartału. Te zobowiązania trze­
ba wykonywać rytmicznie, co­
dziennie!

Więcej uwagi przy pracy — 
koleżanki!

Chlubą Warszawy jest Fabryka Samochodów Osobowych na Żeraniu, gdzie codziennie scho­
dzą z tośmy piękne „Warszawy".

Na zdjęciu: fragment hali produkcji części silnika do «amo^h^u ^ - 2 0 ^  (CAJ)

O św iadczeni
POLSKIEGO KOM TETO B3R3XG33T 
POKOJU i POLSKIEGO KOMITETU 
OLS POKO.OWEGO ROZWIĄZANIA 

PROBLEMU NIEMIECKIEGO
W dniu 13 sierpnia odbyło się 

pod przewodnictwem Jarosława 
Iwaszkiewicza posiedzenie Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju i Polskiego Komitetu dla 
Pokojowego Rozwiązania Pro - 
blemu Niemieckiego, Zebrani 

ną do swych krajów grupa stu I uchwalili oświadczenie wyraża^ 
dentów francuskich 1 włoskich, foce w Imieniu narodu polskie­

go poparcie dla radzieckich pro-którzy przebywali w Polsce na 
zaproszenie Rady Naczelnej 

Zrzeszenia Studentów Polskich.

pozycji w sprawie zapewnienia 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie.

Wielki przepiął nnszvrh sil powietrrnrrh
... - ...... ... — ............>........—-----------  ------------ -  ■

22 bm. „Ś w ię to  Lo tn ic tw a «13

22 sierpnia cały naród polski 
obchodzić będzie tradycyjny 
dzień Święta Lotnictwa, którego 
jednostki wiernie stoją na stra­
ży granie naszej ojczyzny i po­
kojowego budownictwa mas 
pracujących.

Tegoroczne Święto wiąże się 
nierozerwalnie z obchodami 10- 
lecia Polski Ludowej. Przygoto­
wywane już obecnie liczne Im­
prezy, wystawy, pokazy, odczy­
ty i spotkania ludności, z żoł­
nierzami i oficerami wojsk lot­
niczych będą wielkim przeglą­
dem naszego 10-letniego dorob­
ku w rozwijaniu potężnego dziś 
i wyposażonego w najnowszy, 
produkowany w kraju, sprzęt 
bojowy — lotnictwa wojskowe­
go w rozwijaniu lotnictwa spor­
towego i komunikacyjnego, w 
upowszechnianiu wśród m ło­

dzieży modelarstwa, spadochro- 
n.arstwa i szybownictwa

Szczególnie żywy udział w
przygotowaniach do Święta 
Lotnictwa biorą wszystkie ogni­
wa Związku Młodzieży Polskiej 
— organizacji, która przed dwo­
ma laty, w przededniu Zlotu 
Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej — 
19 lipca 1952 r„ objęła szefo­
stwo nad Wojskami Lotniczy­
mi.

W całym kraju — w miastach 
i wsiach, odbywać się będą w 
dniach od 22 do 29 sierpnia 
spotkania młodzieży z pilotami 
wojskowymi i sportowymi.

W 16 większych miastach 
kraju odbędą się pokazy lot­
nicze, w których udzJal wezmą 
dziesiątki maszyn l szybowców 
różnych typów.

U c h ira ła  P rezydium
Z.G.ZuJ. Kompozytorów PoTskic h

Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Kompozytorów Pol­
skich podjęło następującą u- 
chwatę:

„W lipcu br. Andrzej Panuf­
nik zerwał więź łączącą go z na­
rodem polskim, pozostając za­
granicą i wyrzekając się oby­
watelstwa polskiego. W ten spo­
sób zdradził on swój kraj i na­
ród oraz sprawę, o którą wal­
czą wszyscy artyści 1 kompozy­
torzy polscy,

Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Kompozytorów Pol­
skich, uwzględniając powyższe 
okoliczności postanowiło:

1. usunąć Andrzeja Panufni­
ka z listy członków ZKP jako 
zdrajcę narodu polskiego,

X. przekazać tę sprawę naj­
bliższemu Plenum Zarządu 
Głównego ZKP",



I f i i l i i i ą ś  e n i i s l  n i e c h #  s io  z a t r i s i f i l f a n i a  m ł o d z i e ż y
W ostatnim okresie czasu 

Ukazało się na łamach 
„Sztandaru Młodych“  kilka 
artykułów i listów młodzieży, 
omawiających trudności, po­
wstające przy kierowaniu 
młodzieży do pracy przez re­
feraty zatrudnienia. Wydaje 
się zatem słuszne — w opar­
ciu o materiały posiadane 
przez Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej oraz do­
świadczenia wspomnianych 
organów zatrudnienia — 
wskazanie źródeł trudności w 
tej ważnej i palącej sprawie 
oraz wysunięcie wniosków dla 
organów zatrudnienia, zakła­
dów pracy, zarządów ,ZMP o- 
raz dla młodzieży — w celu 
poprawy istniejącego stanu 
rzeczy.

Krótkowzroczne 
praktyki zakładów pracy

Powszechną bolączką od­
działów zatrudnienia, skupia­
jących na swoim terenie — 
jak np. w Łodzi, Grudziądzu, 
Kaliszu, Wrocławiu — więk­
szą ilość młodzieży poszuku­
jącej pracy lub nauki zawodu 
są krótkowzroczne praktyki 
kierownictw wielu zakładów, 
czyniące krzywdę tej młodzie­
ży oraz naszej gospodarce na­
rodowej, potrzebującej coraz 
to nowych kadr wykwalifiko­
wanych, ofiarnych pracowni­
ków. Administracyjne kierow­
nictwa wielu zakładów pra­
cy bowiem, mimo poważnego 
zapotrzebowania na silę robo­
czą, nie zgiaszają w refera­
tach zatrudnienia wolnych 
miejsc pracy lub nauki za­
wodu dła młodocianych, nie 
chcąc ich przyjmować do za­
kładu. Wiele jeszcze przed­
siębiorstw zwalnia, niekiedy 
zbyt pochopnie, młodocianych 
bez próby wychowania ich na 
dobrych pracowników. W wie­
lu zakładach pracy nie pro­
wadzi się szkolenia młodocia­
nych w zawodach poszukiwa­
nych ani nie przyjmuje w 
celu doszkolenia osob, posia­
dających już pewne przygoto­
wanie zawodowe (np. absol­
wentów szkół zawodowych), 
żądając od organów zatrud­
nienia kierowania wyłącznie 
wysoko wykwalifikowanych fa­
chowców, których często bra­
kuje.

©  Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego im. H. Sawickiej 
w Łodzi np., mimo braku si­
ły roboczej, nie przyjmują do 
pracy w szpulami młodzieży, 
choć praca dostępna jest tam 
dla dziewcząt i chłopców, któ­
rzy ukończyli 16 rok życia.

© , Stołeczna Wytwórnia i 
Studium Filmów Obrazko­
wych, żądając 10 ślusarzy pre­
cyzyjnych, odpowiada odmow­
nie na propozycję samodziel­
nego oddziału zatrudnienia, 
aby przyjęła absolwentów 
szkół zawodowych, posiadają­
cych kwalifikacje ślusarzy.

Podane przykłady nie są 
ani najjaskrawsze, ani od- . 
osobnione. Mówią już jednak 
o stanie rzeczy, utrudniającym 
prezydium rad narodowych 
kierowanie do pracy lub nau­
k i zawodu w miejscowych za­
kładach pracy młodzieży. Pod­
kreślić przy tym trzeba raz 
jeszcze, że sytuacja ta ma miej­
sce w okresie bezskutecznego 
często poszukiwania przez te 
zakłady znacznej liczby pra­
cowników starszych.

Trudności te niech zilustru­
je np. fakt zarejestrowania 
dnia 1 lipca br. w warszaw­
skim samodzielnym oddziale 
zatrudnienia 24 młodocianych 
poszukujących pracy i miejsca 
nauki zawodu, przy jednocze­
snym poszukiwaniu w tym

dniu przez warszawskie za­
kłady pracy 3350 pracowników 
w sile wieku.

Braki w pracy 
organów zatrudnienia

Nie bez winy są tutaj rów­
nież prezydia rad narodowych 
i  samodzielne oddziały zatrud­
nienia, które w niedostateczny 
sposób egzekwują zgłaszanie 
przez zakłady pracy wolnych 
miejsc pracy i nauki zawodu 
dla młodocianych i nie wyko­
rzystują w tym celu odpowie­
dnich zarządzeń Ministra Pra­
cy i Opieki Społecznej. Pre­
zydia rad narodowych nie 
dość stanowczo przełamują 
opory niektórych administra­
cji zakładów, uchylających się 
od zatrudnienia i  szkolenia 
młodzieży. Wciąż jeszcze sła­
bo prowadzą akcję u - 
świadamiającą wśród mło - 
dzieży, wskazującą na ko - 
rzyści wyjazdu i podjęcia 
pracy w ważnych zakładach 
przemysłowych, przede wszyst­
kim  w przemyśle węglowym 
oraz w państwowych gospo­
darstwach rolnych i  państwo­
wych ośrodkach maszynowych 
na terenach, gdzie występuje 
brak siły roboczej. Niedostate­
czna jest także współpraca z 
dyrekcjami okręgowymi szko­
lenia zawodowego, szkołami za­
wodowymi oraz Komendami 
PO „Służba Polsce“ w zakresie 
naboru młodocianych (od lat 
15) do szkół zawodowych. Nie 
wystarczająco prowadzona jest 
przez organa zatrudnienia ak­
cja uświadamiająca o możli­
wościach zdobycia zawodu w 
przemyśle dla młodzieży nie 
posiadającej dostatecznego 
przygotowania do wykonywa­
nia pracy umysłowej. Poważ­
nym brakiem w pracy orga­
nów zatrudnienia rad narodo­
wych jest i to, że często nie 
zwracają one należytej uwagi 
na zatrudnienie w miejsco­
wych zakładach pracy tych 
młodych ludzi, którzy nie po­
winni wyjeżdżać na inne te­
reny, będąc jedynymi żywicie­
lami swoich rodzin.

Nie bez winy j'est 
i młodzież

Długotrwałe poszukiwanie 
pracy wynika również niekie­
dy z winy samej młodzieży. 
Często bowiem zdarza się, że 
młodociani, którym stworzo­
no warunki przeniesienia się 
na inny teren, kategorycznie 
żądają pracy w miejscowych 
przedsiębiorstwach, położonych 
w ośrodkach mniej uprzemy­
słowionych, gdzie siłą rzeczy 
— są niniejsze możliwości za­
trudnienia. I tak np. z miast: 
Włocławek i Płock młodzież 
bardzo niechętnie wyjeżdża do 
pracy ofiarowywanej na in­
nych terenach (np. do woj. 
stalinogrodzkiego), mimo że 
miejscowe zakłady pracy nie 
odczuwają braku siły roboczej.

Dużą trudność w rozwiązy­
waniu omawianego problemu 
stanowi ta część młodzieży 
(przeważają dziewczęta), któ­
ra mimo braku dostatecznych 
kwalifikacji (często ma tylko 
5—7 ki. szkoły podstawowej) 
i  praktyki zawodowej — żąda 
od organów zatrudnienia skie­
rowania wyłącznie do pracy 
administracyjno - biurowej.

Charakterystycznym przy­
kładem tych niesłusznych wy­
magań jest sprawa braci Ta­
deusza i Leszka Klamków z 
Jędrzejowa, którzy w listach ' 
do Ministerstwa Pracy i ppie- 
ki Społecznej z nieuzasadnio­
nym rozgoryczeniem donoszą 
o napotkanych trudnościach 
w uzyskaniu pracy umysło­
wej na terenie Jędrzejowa. 
Bracia ci, (Tadeusz jest

W ło d z im ie r z  P lc s z k n
N a c z e ln ik  W y d z ia łu  

w  D e p a rta m e n c ie  Z a tru d n ie n ia  
M in . P ra c y  i  O p ie k i S po i.

członkiem ZMP) winią za ten 
stan rzeczy wszystkich, poczy­
nając od zakładów pracy, do 
których bezpośrednio zwracali 
się w  sprawie zatrudnienia, a 
kończąc na Komitecie M iej­
skim PZPR. Nie widzą oni 
rzeczywistych przyczyn na­
potkanych trudności, którymi 
są: brak dostatecznego wy­
kształcenia i  odpowiedniej 
praktyki zawodowej.

Pewna część młodzieży, z 
uporem domaga się w oddzia­
łach zatrudnienia wydania 
skierowań do pracy tylko do 
wytypowanych przez siebie, 
„atrakcyjnych“  zakładów, któ­
re jednakże od dawna posiada­
ją dostateczny stan załóg Po­

wszechnym dążeniem młodzie­
ży (przeważnie wiejskiej) np. 
na terenie pow. Niskc. jest u- 
zyskanie pracy w hucie Stalo­
wa Wola. Trzeba wielkiego 
wysiłku i mocnej argumenta­
cji, aby młodzież tę przekonać 
i zachęcić do podjęcia pracy 
w innych zakładach, przede 
wszystkim w PGR-ach i 
POM-ach, dokąd powinna się 
garnąć szczególnie młodzież 
wiejska.

Poważnie utrudnia działal­
ność organów zatrudnienia 
brak zainteresowania — co 
za tym idzje niedostateczna 
współpraca — w sprawach 
pracy dla młodzieży — z za­
rządami ZMP, mimo prób na­
wiązania takiej współpracy, 
czynionych przez samodzielne 
oddziały zatrudnienia, np. pre­
zydiów wojewódzkich rad na­
rodowych w Białymstoku, 
Kielcach, Łodzi, Szczecinie.

Przedstawiciele zarządów 
wojewódzkich ZMP, mimo za­
proszeń, w zasadzie nie biorą 
udziału w organizowanych 
przez wojewódzkie rady naro- 

. dowe naradach w sprawie za­
trudnienia młodzieży, nie in­
teresują się dostatecznie wer­
bunkiem młodzieży do górnic­
twa i PGR-ów, nie wszędzie 
pomagają w prowadzeniu tego 
werbunku i nie zawsze znają 
sytuację na odcinku zatrud­
nienia młodocianych na da­
nym terenie.
. Należy również żałować, że 
nie doszło dotychczas do na­
wiązania na tym odcinku bliż­
szej współpracy Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej z 
Zarządem Głównym Związku 
Młodzieży Polskiej.

Wzmocnić kontrolę 
nad przestrzeganiem 

przepisów i rozporządzeń
Co należy czynie, aby usu­

nąć trudności?
©  Po pierwsze — admini­

stracje zakładów pracy winny 
niezwłocznie dokonać analizy 
dotychczasowego stosunku do 
młodocianych i w wypadku 
braku siły roboczej przyjmo­
wać więcej młodych ludzi — 
zarówno do pracy dla nich do­
stępnej jak i na naukę zawo­
du. W tym celu, stosownie do 
obowiązującego rozporządze­
nia Ministra Pracy i  Opieki 
Społecznej, kierownictwa za­
kładów winny zgłaszać wszyst 
kie swoje potrzeby, dotyczące 
zatrudnienia właściwym pre­
zydiom rad narodowych. Na­
leżałoby tu przypomnieć, że 
za niewypełnienie tego obo­
wiązku przewidziane są sank­
cje karne. Trzeba tylko, aby 
organa zatrudnienia prezy­
diów rad narodowych wzmoc­
niły kontrolę przestrzegania 
przez zakiady pracy wspomnia­
nego już rozporządzenia i w 
porozumieniu z kolegiami o- 
rzekającymi wprowadzały te 
sankcje w życie.

©  Po drugie — organa za­
trudnienia w porozumieniu z

miejscowymi zarządami ZMP 
winny:

— popularyzować wśród 
młodzieży pracę na terenach 
kraju, gdzie odczuwa się brak
siły roboczej, przede wszyst­
kim w przemyśle węglowym, 
stoczniowym, hutnictwie, w 
państwowych ośrodkach ma­
szynowych, państwowych go­
spodarstwach rolnych,

— bardziej przekonywająco 
wskazywać młodzieży nie po­
siadającej wykształcenia, a 
ubiegającej się o pracę w ad­
ministracji — na korzyści po­
dejmowania pracy w produk­
cji,

— interweniować w wypad­
kach nieuzasadnionych zwol­
nień z pracy młodocianych
i zwracać większą uwagę ną 
zatrudnienie w pierwszym 
rzędzie młodocianych — jedy­
nych żywicieli rodzin,

— pomagać dyrekcjom o- 
kręgowym szkolenia zawodo­
wego i  Komendom PO SP 
w przeprowadzaniu we właś­
ciwym czasie werbunku mło­
dzieży od 15 i 16 łat do zasa­
dniczych szkół zawodowych.

Właściwe zatrudnienie 
młodzieży —  sprawą ZM?
©  Po trzecie — omawianym 

problemem muszą bardziej za­
interesować się instancje ŻMP, 
szczególnie zarządy miejskie i 
powiatowe.

Nie chodzi tu, rzecz jasna, 
o to, by ZMP zastępował w 
pracy referaty zatrudnienia, 
lecz o to, by zarządy ZMP po­
magały w rozwiązywaniu na 
danym terenie takich spraw, 
jak np. wspólne przeciwdzia­
łanie nieuzasadnionym zwol­
nieniom młodocianych z pra­
cy, przełamywanie nieuzasad­
nionych oporów zakładów 
pracy do szkolenia 1 zatrud­
niania młodocianych, propago­
wanie wśród młodzieży wyjaz­
du na inne tereny, itp.

Wydaje się, że pomoc ZMP 
wówczas da poważne rezulta­
ty, kiedy zarządy ZMP będą 
znały trudności napotykana 
przez organa zatrudnienia w 
przydzielaniu pracy młodzieży, 
kiedy przedstawiciele instan­
cji zetempowskich będą brali 
udział w naradach organizo­
wanych przez prezydia rad 
narodowych z przedstawiciela­
mi zakładów pracy.

Trzeba również, aby m ło­
dzież zrozumiała, źe od niej 
samej w dużej mierze za - 
leży czy istniejące jeszcze 
niedociągnięcia zostaną szyb­
ko zlikwidowane. I  dlatego 
musi ona śmielej decydować 
się na wyjazd z miejscowości 
mniej uprzemysłowionych do 
takich, gdzie zakłady pracy i 
całe gałęzie gospodarki naro­
dowej odczuwają wciąż do­
tk liw y brak siły roboczej, 
gdzie są duże możliwości zdo- > 
bycia dobrze płatnego zawodu 
i poprawienia bytu sobie i 
swojej rodzinie.

Młodzież musi śmielej dążyć 
do zdobywania kwalifikacji 
rębaczy w kopalniach węgla, 
czy mechanizatorów rolnictwa 
w POM-ach i PGR-ach, a nie 
widzieć cel swego życia w o- 
trzymaniu posady pomocy 
biurowej.

Młodzież nasza musi rozu­
mieć. że Polskę Ludową bu­
duje się nie tylko w  Stalowej 
Woli, Nowej Hucie i  Kędzie­
rzynie, ale również osiągając 
zaszczytny zawód górnika 
czy podnosząc na wyższy po­
ziom nasze rolnictwo, pracu­
jąc ofiarnie w  POM-ach i 
PGR-ach służy się sprawie 
ojczyzny.

Dla pełnego zrozumienia 
przez młodych, poszukujących 
pracy ludzi tych właśnie 
spraw, niewątpliwie potrzebna 
jest, większa niż dotąd; po­
moc wszystkich instancji 
Związku Młodzieży Polskiej.

Miodu NoiunrorPolnicfei
P O I»  R E  D A K C J A  1IŚIZ M  G R

z  poletek na lany
— Zawracanie głowy z po­

letkami doświadczalnymi. Czy 
nie umiem orać, siać, upra­
wiać? Gdy jest pod dostat­
kiem obornika, nawozów sztu­
cznych, klimat dopisze — na 
pewno się urodzi. Tylko z próż­
niactwa można się tym zajmo­
wać. — Takie głosy jeszcze 
często słyszy się na wsi.

Przekonajmy więc tych, któ­
rzy nie doceniają znaczenia 
poletek doświadczalnych.

dły opłacalności wartościowej 
rośliny pastewnej na ziarno 
oraz pomogły w upowszech­
nianiu je j wśród innych rol­
ników w okolicy. Bezsprzecz­
ne jest, że w Ludwinowie za­
nim kukurydza została wpro­
wadzona do powszechnej u- 
prawy, znalazła się najpierw 
na poletkach doświadczalnych 
u nowatorów rolnictwa.

Usunięcie istniejących jesz­
cze niedociągnięć na odcinku 
zatrudnienia i szkolenia mło­
dzieży w czasie pracy ma swo­
je istotne znaczenie szczegól­
nie w okresie, kiedy zgodnie 
ze wskazaniami i i  Zjazdu 
PZPR odbywa , się w naszej 
gospodarce narodowej przesta­
wienie sił i środków, dla 
szybszego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących na­
szego kraju.

Pamiętać musimy, że usu­
nięcie tych niedociągnięć — to 
szybsze i pełniejsze zaspokaja­
nie potrzeb naszej narodowej 
gospodarki w zakresie wykwa­
lifikowanych fachowców, to 
więcej młodych oddanych i 
ofiarnych pracowników budu­
jących socjalizm w ludowej 
Ojczyźnie w drugim dziesię­
cioleciu Jej wspaniałego roz­
woju.

OBCHWASZCZONE POLE

Zetempówiec, Jan Kołodziej 
z Gołaszyna, pow. Rawicz do­
pracował się cennego doświad­
czenia z konopiem. Posiadał 
mianowicie kawałek Zachwa­
szczonego pola przy łące. Co­
kolwiek by nie zasiał—chwasty 
wszystko przerosły i zagłuszy­
ły. Jak sobie z nimi poradzić? 
—Próbował już wiele bezsku­
tecznych sposobów. Czytając 
broszury rolnicze postanowił 
najpierw na małym poletku 
doświadczalnym zasiać kono­
pie. Wiadomo, że roślina ta 
wymaga dobrego nawożenia, 
więc poddał obornika. Kono­
pie niespodziewanie bujnie wy-

— Nie ruszaj! 
świadczalna...

Trawa do-

W Łupinie, malowniczo położonej miejscowości nad jeziorem 
Łapińskim, zorganizowano wzorowy obóz wypoczynkowy dla 
v;ychowanków Domów Dziecka z woj. gdańskiego. Na obozie 
młodzież sama wykonuje wszystkie prace, jak: przygotowywa­

nie posiłków, utrzymanie porządku itp.
Na zdjęciu: dziewczęta przed namiotem.

Foto Kosycarz (C.AF)

Z obrad sesji Radu SFMD

i
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UŻ cztery dni trwa se- nia ich były głęboko prze- dzieży Republikańskiej — 
sja Światowej Federacji myślane, przepojone serdecz- Lorenzi — zapewniamy was,
Młodzieży Demokratycz­

nej. Cztery dni niezapom­
nianych przeżyć i w? rażeń. 
Dotychczasowa dyskusja nad 
pierwszym i drugim punk­
tem porza.dku dziennego: w 
sprawie sytuacji i walki 
młodzieży krajów kolonial­
nych i zależnych oraz przy­
gotowania do międzynarodo­
wego spotkania młodzieży 
wiejskiej, wskazuje na po­
ważne znaczenie obrad Rady 
SFMD dla dalszego rozwoju 
międzynarodowego ruchu 
młodzieży. Głos zabierało 
już 52 delegatów. Wystąpie-

"V

ma ich były głęboko prze­
myślane, przepojone serdecz­
ną troską o przyszłość mło­
dego pokolenia świata, o 
utrwalenie pokoju. We 
wszystkich przemówieniach 
złotą nicią przewijało się u- 
czucie szczerej, braterskiej 
przyjaźni i solidarności mło­
dzieży i głębokiej nienawiś­
ci do tych, którzy chcą po­
nownie pogrążyć świat w' ka­
tastrofie wojennej, którzy 
gnębią narody kolonialne i 
zależne.

— „Drodzy przyjaciele z 
Wietnamu, Laosu i  Kambo­
dży — mówił * sekretarz 
Związku Francuskiej Mło-

Fragment parku kultury w Pekinie

że uczynimy wszystko, by u- 
trwąlić pokój w Indochinac.h, 
by zacieśnić przyjaźń mię­
dzy naszymi narodami“ .

Po tym oświadczeniu na 
sali zerwała się spontanicz­
na burza oklasków. Trudny 
wprost do opisania entu­
zjazm opanował zebranych, 
gdy delegacja Indochin pod­
biegła do delegacji francus­
kiej i młodzi ludzie obu na­
rodów padli sobie w ramio­
na. Takich przeżyć nie za­
pomina się nigdy. Przyjaźni 
i braterstwa młodzieży n ikt 
i  nic nie zdoła zniszczyć!

Wystąpienia delegatów 
młodzieży krajów kolonial­
nych i zależnych to jedno 
nieodparte oskarżenie pod 
adresem kolonizatorów i im­
perialistów. Przemówienia te 
oskarżały i jednocześnie na­
pawały otuchą i wiarą w 
ostateczne zwycięstwo naro­
dów uciskanych. Wysłucha­
liśmy przemówień o bohater­
skiej, pełnej poświęcenia 
walce młodzieży o prawo do 
szczęśliwego życia, o tym, 
jak światowy ruch młodzie­
ży staje się coraz potężniej­
szy, jak coraz bardziej wzra­
sta świadomość młodego po­
kolenia i  zacieśnia się jego 
jedność,

Przykłady? Oto jeden z 
wielu. W dyskusji głos za­
brał sekretarz generalny

Ogólnojapońskiego Kongre­
su liczącego ponad milion 
trzysta tysięcy chłopców i 
dziewcząt. Organizacja ta 
nie należy do tej pory do 
Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. Opo­
wiedział w słowach prostych 
lecz niezwykle przekonywają­
cych o tym, co skłoniło do 
przyjęcia przez organizację, 
którą on reprezentuje, za­
proszenia na sesję Rady 
ŚFMD.

Do niedawna działało je­
szcze w Japonii 600 organi­
zacji, grupujących ponad 10 
milionów młodzieży, leęz ka­
żda z nich działała oddziel­
nie, Nic więc dziwnego, że 
każda akcja prowadzona 
przez tę czy inną organiza­
cję kończyła się fiaskiem. 
Wśród młodzieży zaczęła ro­
dzić się świadomość, że akcja 
w obronie praw młodzieży w 
ten sposób prowadzona nie 
osiągnie żadnego poważniej­
szego skutku. Powoli dojrze­
wał nurt jedności młodzieży 
japońskiej, który dziś stał się 
potężną siłą. „Doświadczenia 
— powiedział przedstawicieli 
młodzieży japońskiej — na­
uczyły nas, że rozbicie nie 
prowadzi do zwycięstwa a 
oderwanie się od międzyna­
rodowych organizacji mło­
dzieżowych będzie miało ten 
skutek, że staniemy się ła­
twym łupem podżegaczy wo­
jennych. Jedność — to nasza 
siła".

Inny przykład. W czasie

dyskusji drugiego dnia obrad 
przewodniczący posiedzenia 
ogłosił: „ udzielam głosu
przedstawicielowi młodzieży 
hiszpańskiej López Raimun­
do“ . Na sali zapanowała ci­
sza, a polem nagle wybuchła 
potężna, długo nie milknąca 
salwa oklasków. Wszystkie 
głowy skierowane są w kie­
runku  ̂ bohatera młodzieży 
hiszpańskiej. Na trybunie 
staje López, osiwiały po wie­
loletnim więzieniu i tortu­
rach, lecz szczęśliwy i wzru­
szony, że znalazł się wśród 
przyjaciół, którzy wyrwali 
go z faszystowskiej katowni. 
Życie uratowała mu walka 
młodzieży całego świata. Z 
dumą 1 radością pomyślałem 
w tej chwili o rządzie pol­
skim, który interweniował w 
sprawie jego uwolnienia i o 
młodzieży polskiej, która 
wniosła niemały wkład do 
uwolnienia tego bojownika o 
szczęście młodzieży. Mówił o 
tym sam López. Opowiadał, 
że w czasie pobytu jego w 
więzieniu, siły do wytrwania 
dodawały mu dochodzące do 
niego wieści o walce mło­
dzieży całego świata.

W dniu 14.V III. br. Rada 
ŚFMD rozpoczyna obrady 
nad 3 punktem porządku 
sesji: przygotowania do V 
Międzynarodowego Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów 
walczących o pokój i  przy­
jaźń.

rastało. Z kolei zagłuszyło, o- 
słabiło i wyniszczyło chwasty. 
Po dwuletniej uprawie Koło­
dziej miał czyste pole, na któ- 

i rym zasiał buraki, oczywiście 
' po odpowiednim nawożeniu 
naturalnym i mineralnym. Ko- 
iodzieja zachęciło to do dalsze­
go odchwaszczania gruntu. O- 
becnie piękny, zielony łan za­
kontraktowanego konopia po­
krywa półtora hektaia pola.

A więc przez doświadczal­
nictwo# doszedł do ciekawych 
rezultatów. Przy tym ,.na jed- 

i nym rożnie upiek! -dwie pie- 
i ozenie“ — pola odfchwaścił i 
i za piękne konopie otrzymuje 
wysoką cenę od państwa.

Kołodziej wyczytał w „Sztan­
darze Młodych“ o topinambu­
rze. Zainteresował się nim. Ro­
ślina bądź co bądź ciekawa. 
Udaje się również na gorszych 
gruntach. Rosnące w ziemi 
kłęby, podobne do ziemniaków 
choć nieco mniejsze, mogą być 
skarmiane przez zwierzęta na 
surowo lub parowane, a na­
wierzchnia część przypomina­
jąca słonecznik daje zieloną 
masę dobrą także na kis7onki. 
Kołodziej pierwszy w groma­
dzie zasadził topmambur na 
poletku doświadczalnym. Sa­
dzeniaki otrzymał z redakcji. 
Topinambur rośnie dobrze, 
wysoko, rozpościerając swe 
rozłożyste, duże liście. Rośli­
na z pewnością uda się na 
tych gruntach. I najprawdopo­
dobniej z małego poletka przej­
dzie ona do uprawy nie tylko 
u Kołodzieja, lecz dopominać 
się będą o nih inni rolnicy. 
Miody ten gospodarz stał się 
propagatorem upowszechniania 
nowych roślin.

APETYCZNA ROŚLINA

Zwierzęta chętnie zjadają, 
ptactwo lubi,, a i ludziom tak­
że smakują słodkie, mlecz­
ne ziarenka kukurydzy. Dla­
tego w gospodarstwach chłop­
skich w grom. Ludwinowo 
(pow. Gostyń) roślina ta jest 
niezmiernie ceniona i uprawia­
na na większą skalę.

Jedne łany kukurydzy, za­
sianej w kwietniu czy maju, 
stoją jak las, wysokie na pół­
tora metra, drugie szybko wy­
rastają z ziemi, wysiane jako 
poplon ścierniskowy po sprzę­
cie rzepaku, rzepiku czy jęcz­
mienia ozimego. Kukurydza w 
Ludwinowie wraz ze słoneczni­
kiem pastewnym stanowi pod­
stawową karmę dla zwierząt 
w postaci zielonek czy kiszo­
nek, choć jest również skar­
miana w postaci ziarna jako 
pasza treściwa (bogata w skro­
bię, cukry białko). Kukurydza 
pastewna na zielono uprawia­
na jest w Ludwinowie od 
dawna. Natomiast jeszcze do­
tychczas rolnicy uwążali. że 
uprawa na nasienie nie opła­
ci się.

Dopiero dwa lata temu, przo­
downik gromadzki od kon­
traktacji roślin Stefan Wich- 
łacz — małorolny, młody jesz­
cze gospodarz, postanowił wy­
praktykować wydajność kuku­
rydzy na ziarno. Chodziło o to, 
że gromada posiada doświad­
czenia z kukurydzą i powinna 
pomóc innym rolnikom w jej 
upowszechnieniu.

Urządził więc sobie l-arowe 
poletko doświadczalne. Kuku­
rydza wyrosła wysoka, o gę­
stych kaczanach i po zbiorze 
wydała 50 q ziarna w przeli­
czeniu na hektar.

W ubiegłym roku w ślady 
Wichłacza poszedł jeszcze Ed­
ward Rybakowski. Wyniki z 
kukurydzą na nasienie nie ty l­
ko potwierdziły się, ale okaza­
ło się nawet, że mogą być wyż­
sze.

NOWE ROŚLINY I  NOWE 
SPOSOBY

Abisyńska, gdyż rodowód jej 
wywodzi się z Abisynii, lecz 
nazywa się także kapustą, cho­
ciaż w niczym nie przypomina 
uprawianej u nas kapusty gło­
wiastej.

Spółdzielcy w  Bonikowie 
(pow. Kościan) zasieli w tym 
roku okrągłe dwa i pół hekta­
ra kapusty abisyńskiej. Wyro­
sła szeroko rozgałęziona, wy­
soka na jeden metr, gęsto ob­
sypana kwiatem. Stanisław 
Poprawski, przewodniczący 
spółdzielni, obiieza na pniu, że 
powinna wydać z 18 o ziarna 
z hektara. Żaden rzepik czy 
rzepak jary na tych gruntach 
tak nie obrodzi. Kapusta mu­
siała być wypraktykowana 
najpierw na małych poletkach 
doświadczalnych i gdy śię 
P1 wyjęła — spółdzieicy-nowa- 
torzy^ nie wahali się jej wpro­
wadzić do szerszej uprawy. 
Wynagrodzeni zostali ża to bo­
gatym plonem.

Spółdzielcy w Bonikowie z 
nowych roślin oleistych hodu­
ją jeszcze rącznik i krokosz.

Powszechne zainteresowanie 
spółdzielców budzi krzyżowo- 
gniazdowe sadzenie ziemnia­
ków. Patrząc na tabelę wydaj­
ności ziemniaków z ha w cią­
gu 4 lat, począwszy od ro­
ku 1950, przedstawia się ona 
następująco — 120 q, 142 q, 
142 q, 200 q. Jaką osiągną w 
tym roku wydajność, skoro 16 
ha pola. zasadzili krzyżowo- 
gniazdowym sposobem? A sa­
dzili po jednym, dwa i trzy 
kłęby, przy rozstawie 70 x 62 
cm. I które z kolei z nich wy­
dadzą najlepsze plony? Na ra­
zie wszystkie zapowiadają się 
doskonale, mają rozłożyste gru­
be łęty.

Doświadczenia z ziemniaka­
mi są doświadczeniami pro-

mtan ziemniaków. Polerka są 
prowadzone w normalnych 
warunkach w środku dużej 
plantacji ziemniaków, przy 
równym nawożeniu i jednako­
wej pielęgnacji. Są tam Dary, 
o zygzakowatych łodygach, wy­
sokopienne Dumy, o jasnym 
kolorze, Błękity o fioletowo- 
niebieśkim nalocie i dalej 
Warszawianka. Derwisz. Dak­
tyl, Pionier, Merkur. Każde 
poletko wynosi 12 X 2.40 m. 
Doświadczenie ma wykazać, 
która z odmian ziemniaka w 
danych warunkach glebowych 
wyda najwyższe plony.

W STACJI
NAUKOWO-BADAWCZEJ

Można by tygodniami oglą­
dać i podziwiać ogromną prze­
strzeń poletek doświadczalnych 
w Instytucie Uprawy Nawo­
żenia i Gleboznawstwa w Zie- 
lęcinie (pow. Kościan). Insty­
tu t prowadzi prace naukowo- 
badawcze nad ulepszeniem a- 
grotechniki roślin oleistych, 
które mają zapewnić samowy­
starczalność w produkcji tłu ­
szczów roślinnych dla potrzeb 
spożywczych i technicznych.

Wśród nich prowadzi się do­
świadczenia nawozowe z 3-ma 
roślinami (rzodkiew oleista, 
rzepak jary, krokosz), z nawo­
zami azotowymi, fosforowymi 
i potasowymi. Całe pole ped 
zespołem tych doświadczeń jest 
po burakach cukrowych, w 
2-gim roku po oborniku. Typ 
gleby — szczerki. Na polet­
kach widać wyraźne działanie 
nawozów azotowych na wzrost 
roślin. Lecz mgr Machnicka 
uspokaja, że przed obliczeniem 
ostatecznych wyników nie 
można ryzykować z prognozą, 
chodzi przecież o ziarno, a ści­
ślej mówiąc o olej. przy jakiej 
kombinacji nawożenia mine­
ralnego będzie najwyższa jego 
zawartość.

Prowadzi się również do­
świadczenia z gęstością siewu, 
z różnymi rozstawami rzędów, 
(hp. lnu na olej). Wiókno jest 
tu produktem ubocznym. Cho­
dzi głównie o wykształcenie 
górnej części rośliny. Gęstość 
siewu ma tu decydujące zna­
czenie. Przy jakiej rozstawie 
siać? — oto pytanie. Ale trze­
ba brać pod uwagę także me­
chaniczną obróbkę lnu. Moż­
na np. zasiać rzadko, górna

— O, to nawet na miedzach mniejsze chwasty rosną!...
dukcyjnymi, łanowymi, gdyż 
obejmują one większe areały, 
ziemi. Spółdzielcy mogli się o 
nie pokusić bez większego ry­
zyka, gdyż radziecka nauka i 
praktyka rolnicza a także pol­
skie doświadczenia wykazały 
korzyści produkcyjne sadzenia 
krzyżowo - gniazdowego. Nie 
ma wątpliwości, że doświad- 
cżenia nie pójdą w las i 
spółdzielcy grubo przekroczą 
29!) q z ha ziemniaków, wspi­
nając się jeszcze wyżej po dra­
binie swoich dochodów.

Trzeba zaznaczyć, że w bry­
gadzie polowej wraz ze star­
szymi pracują zetempowcy — 
Wasilewski, Nowakowska, Pi- 
korz, Grafówna, Ratajski, Wo­
liński, którzy na wspólny uży­
tek spółdzielni wkładają mło­
dzieńczy zapał w nowatorstwo 
rolnictwa.

PERŁY W MORZU

Perłami w morzu są polet­
ka doświadczalne wobec tysię­
cznych hektarów ziemi zespo­
łu PGR Gola (pow. Gostyń).

Doświadczenia poletkowe 
prowadzone są głównie z ro­
ślinami oleistymi. Są tam zna­
ne powszechnie rośliny jak 
słonecznik, mak, len, rzepak 
jary, gorczyca, lecz są i nowo 
wprowadzone — fałdzistka, pa- 
chnotka, drapacz lekarski, eru- 
ka, krokosz, rzodkiew, dynia 
oleista itp. Małe poletka za­
chwycają różnorodnością kwia­
tu i nasienia roślin. Są tro-

część rośliny na pewno będzie 
wtedy dobrze wykształcona i 
wyda wysokie plony nasienia. 
Lecz wtedy trzeba bedzie wię­
cej walczyć z chwastami. I czy 
ta nadwyżka nasienia będzie 
się opłacać w porównaniu do 
wkładu pracy i środków w 
mechaniczną obróbkę lnu? 
Trzeba to również skalkulo­
wać gospodarczo.

Dokonuje się także doświad­
czeń z terminami siewu. Np. 
słonecznik wysiany był w czte­
rech terminach, w odstępach 
10-dniowych, począwszy od 
1 kwietnia. Siew najwcześniej­
szy jest oczywiście najlepszy. 
Wypraktykowane to było przez 
szereg lat. Lecz w tym roku 
na skutek opóźnionej wiosny 
siew wcześniejszy nie zapo­
wiada się najlepiej. Nasiona 
długo leżały w ziemi do okre­
su skiełkowania. Nasiona kieł-

W tym roku gromada zakon­
traktowała już 2 hektary ku­
kurydzy na ziarno.

Poletka doświadczalne speł­
n iły tu dwojaką rolę. Dowio-

skiiwie pielęgnowane, oznaczo­
ne tabliczkami.

Badany jest wpływ gęstości 
siewu, z różnymi rozstawami 
rzędów, na wydajność oleju. 
Porównuje się 18 gatunków 
roślin oleistych, badając, któ­
re z nich najbardziej będą o- 
płacalne w uprawie. Aby do­
wiedzieć się, jakiego pokarmu 
mineralnego potrzebuje rośli­
na i uniknąć bezużytecznego 
wyrzucania nawozów, prowa­
dzone są doświadczenia z uży­
ciem różnych dawek nawozów 
pod rośliny.

Poletka wskazują PGR, jak 
zastosować się do uprawy 
danej rośliny na dużych plan­
tacjach, aby osiągnąć maksi­
mum wydajności.

Poletka prowadzi Wojciech 
Nowak. Jako zwykły robotnik 
interesował się nowatorstwem, 
badał, dociekał, robił zapiski. 
W ten sposób zdobył poważną 
wiedzę praktyczną i obecnie 
z ogromną pasją i dokładnoś­
cią zajmuje się doświadczenia­
mi, oddając ogromne usługi 
Zespołowi PGR.

A W podległym gospodarstwie 
KosoWo, kierownik mgr Gór­
ski zasadził na poletkach do­
świadczalnych 8 późnych od-

— Nic nie wyrosło gdy pod­
lewałem tylko atramentem.

kują przy temperaturze ziemi 
od 6 do 9°. A więc warunki 
klimatyczne muszą być też 
wzięte pod uwagę.

Wszystkie te próby doświad­
czalne na poletkach przyczy­
niają się do odkrywania no­
wych sposobów uprawy roślin, 
jak najbardziej korzystnych 
dla rolnictwa. Bez nich trudno 
wyobrazić sobie nowoczesna 
rolnictwo.

★
Każdy młody człowiek, któ­

ry ma styczność z rolnictwem, 
powinien dążyć do zakładania 
poletek doświadczalnych, po­
cząwszy od obecnego okresu, 
kiedy trzeba już wybrać sta­
nowisko połowę. Poletko jest 
pomocą nie tylko jednemu go­
spodarstwu, lecz z doświadczeń 
korzysta cała gromada, spół­
dzielnia, PGR, a często i cala 
okolica. Dlatego osiągnięte wy. 
n iki doświadczeń należy popu­
laryzować, upowszechniać. Mło 
dzi nowatorzy rolnictwa po­
winni zabrać w tej sprawie 
głos na łamach naszej gazety

J. KOWALCZYK



W naszej ankiecie —
„JAK WAŁCZĘ OTO, b y  tańsza była produkcja
MOJEGO IAKŁADU PRACY" zabiera dziś glos:

N O R B E R T  B i m S
brygadzista  m łodzieżowej brygady 

e lektrom onterów  w hucie 
„K ościuszko”

Robotnicy wydziałów pomocniczych
mogą również poczynić wiele oszczędności

mocnî'vvch można się przyczv ! tur kwartalni*, ale okazało «■* , dy ' izolatory. Z tego mater:-,In.
" • do wzrostu całej produkcji, że można oszczędzić więcej. który nam przydzielają na kon- , 
1,k U... , 1  ¡p¡„.Pnia c. serwacię raz na rok. zawsze, szczególnie do zmniejszenia 
kosztów własnych.

Np. u nas w hucie. Nasza 
brygada jest brygadą pomocni­
czą — prowadzimy cale ze­
wnętrzne oświetlenie huty, a w 
oszczędnościach mamy bardzo 
duże osiągnięcia. Leży u nas 
na bucie dużo starych części 
armatur oświetleniowych, prze- 
znaczonvch na złom. Gdybyś­
my napisali zapotrzebowanie, 
to dostalibyśmy z magazynu 
nowe, tyle, ile nam się do robo 
ty należy. Ale brygada postano­
wiła oszczędzać i zawsze znaj- 

. dujemy w starych armaturach
w ydzia-jdobre części, z których montu-OBOTNIKOM z

łów pomocniczych wy i ¡eniv nowe. Taka armatura to 
/o rnogą j bardzo droga rzecz — kosztu- 

I je około HO zl. Początkowo

daje się często,
zrobić mniej dla produkcji i dla 
fahrvki niż ci z wydziałów

A to ' j e s t  nie- podjęliśmy zobowiązanie osz-

*
Ale osżczędzamy nié tylko 

armatury, koledzy z brygady 
są już tak przyzwyczajeni wal­
czyć z marnotrawstwem, is 
gdzie tylko zobaczą leżącą bez­
użytecznie dobrą część, zaraź 
ja zabierają. Czy to izolatory 
na starym slupie, czy drut rnie 
dziany, czy końcówki, czy złom 
metali nieżelaznych. Tego zło­
mu to uzbieraliśmy w hucie set­
ki kilogramów, a przecież me­
tali nieżelaznych bardzo jest 
brak.

Oprócz wykorzystywania sta­
rych części, oszczędzamy rów- j 
nież przydzielony nowy mate j 
riai. Najważniejsze to praco | 
wać uważnie i sumiennie. Jak ; 
konserwujemy

produkcyjnych, 
prawda. I na wydziałach po- Iczędzać 20 sztuk nowych arrna-

dużo nam zostaje, a robota jest 
wykonana dobrze. Mamy w 
brygadzie wielu przodowników, 
jak np. Marian Trybula, odzna­
czony Srebrną Odznaką Przo­
downika.

Dla uczczenia święta 1 Odę­
cia nasza brygada zobowiązała 
się skrócić konserwację oświe­
tlenia zewnętrznego huty i hał­
dy o 3 tygodnie t.zn. wykonać 
je do 15.9 br. i zebrać 200» kg 
metali nieżelaznych. Zobowią­
zanie wykonamy na pewno, bo j 
już to widać z naszej pracy.

❖
Piszę to wszystko, żeby kole­

dzy z wydziałów pomocniczych 
wiedzieli, że 'tak samo jak wy

M- gospodarstwie ryb nym  Głowo nad jeziorem  S n iardw y odbywa p ra k ty k ę  \va«ar> Ina K ilku «tudenlóu  
I I )  roku w ydziału  rybackiego W yższej Szkoły R oln iczej w Olsztynie. . aekim

Na zdjęciu: studenci llom an G m ytrysiew lcz. .leczy Fatysa i S tanisław  M asłowski z brygadzista r  b. ........
Gustawem  Skupsiem .

Reportaż z w akacji studenckich

Ña wczasach w... „Sztandarze Młodych
p‘

v np. urządzenia | działy produkcyjne mogą przez wat, więc skierowałem się ki
tebv *iak najdłużej ¡oszczędność bardzo przvczvnić wyjściu. Dogoniło mnie moj' 
SBD> > ■' , , . , . , . : . ¡mię i wypowiedziane troch

OCIĄG stanał. Peron mo­
mentalnie zapełni! się ludź­
mi. Okrzyki powitania. 

Przeważała wszędzie młodzież. 
Jakaś duża grupka w dre­
sach i swetrach turystycznych 
witała owacyjnie kilku młodych 
chłopców. Harmonia zachłysty­
wała się powitalną piosenką 
Minie nikt się tutaj nie spodzie-

j r
środka, gdy rzucony strasznym 
głosem okrzyk: Próba!... zgasi! 
moją przedwczesną ciekawość. 
Jakiś chtopak w „apaszowskiej“ 
Chustce na szyi, krzykną! do 
mnie z półpiętra: Nie bójcie się. 
Marek się tak drze dlatego, że 
w nowym programie gra rolę 
lwa...

Pracownicy \% f
podejmują 

cenne zobow ą¡mm
12 września po raz’ pierwszy 

w Polsce Ludowej obchodzony 
będzie „Dzień Kolejarza“ . W 
dniu tym pracownicy kolejni­
ctwa podsumują swoje dotych­
czasowe osiągnięcia, i dokonają 
przeglądu sił przed nowymi, od­
powiedzialnymi zadaniami tran­
sportu kniejowego — tegorocz- 

| ną jesienną kampanią przewo­
zów.

I W odpowiedzi na apel kraio-
! wej narady przodujących koic- 
i jarzy z 3 sierpnia br., aby jak 
na '¡godniej uczc ć „Dzień Kole­
jarza", pracownicy różnych 

¡ służb PKP, m. in. maszyniści 
parowozowi, warsztatowcy, ma- 

i newrowi, dyżurni stacyjni i te- 
\ klechnicy podejmują liczne zo- 
Í Powiązania mające na celu dal- 
j sze usprawnienie pracy tran- 
i sportu kolejowego.

Pierwsi w Gdańskiej DOKP, 
z inicjatywą uczczenia ,.Dma 
Kolejarza“ . wystąpili kolejarze 
przodującego w pracy węzła 

i i  ( gdyńskiego.
Cenne zobowiązania podjęły 

m. in. drużyny parowozowe. W 
t  . i opai'ciu o doświadczenia przo-

bez jakiejś imprezy. W niedzte- du;„ęych maszynistów parowo-
i i • .............- :  u  I r i n a  .

Foto M o ltl (CAF)

lę kierownik miejscowego kina zqwni Gdynia: Surówki, Chrza- 
zrobił niespodziankę sprowadza-; 3a j C-epułkowskiego 18 dru-
jąc doskonały film  „Dzielnica
cudów“ .

W nocy zbudzi! nas ze snu 
Janek Bester bardzo uprzejmie

żyn parowozowych postanowi- 
i io przeprowadzić do końca br. 
wszystkie pociągi pasażerskie 
planowo i bezawaryjnie, obni-

Uspókoiłem się, ale idąc na na rzecz doznań kulturalnych,

A a  południu
Na południu Warszawy, 

na Służewcu, powstaje cala 
dzielnica przemysłowa. 
Wznosi się nowe zakłady 
pracy, buduje wytwórnię 
nowych tworzyw. Żużel,
który dotąd bezużytecznie
zalegał hałdami, teraz zo­
stanie wykorzystany w bu­
downictwie.

Cały ten ogromny teren 
pocięty jest torami. Kiero­
wnictwo budoioy pragnie 
zlikwidować do minimum 
transport konny.

Na Służewcu powstanie 
także dzielnica mieszkanio­
wa, gdzie robotnicy przy­
szłych zakładów otrzymają 
mieszkania.

W Zjednoczeniu Budow­
nictwa Przemysłowego Nr 
2 pracuje sporo młodzieży. 
Wśród niej znana jest za­
trudniona przy pracach 
ziemnych brygada młodzie­
żowa. toto. Wawrzyńca Do­
miniaka. Brygóda Iow. Do».-. 
miniakazwraca ■ szczególną 
uwagę na bezpieczeństwo i 
higienę pracy.

Podczas pracy przy b it -  
doicie toru, gdy brygada 
wywoziła ziemię nu wóz­
kach, warunki bezpieczeń­
stwa bvłv szczególnie tr ii-  
dne. Wózki naładowane 
ziemią staczały się z pa­
górka, a jednak w c!ąou 
całego czasu nie zdarzył się

żaden wypadek. Brygadzi­
sta Dominiak, Mokrzycki, 
Ciesielski, Klusek, Luberek, 
Składanek — wszyscy 
członkowie brygady co­
dziennie, przed rozpoczę­
ciem pracy spraiodzali stan 
wózków, o liw ili je. Co­
dziennie uważnie oglądali 
tory.

Technik budowy, zetem- 
powiec Eugeniusz Dziąg 
zwracał sporo uwagi na 
sprawy bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Często od­
bywał na ten temat “roz­
mowy z brygadzistą i z ca­
łą brygada. To w. Dziąg zo- 
bowiązał się pomóc wszyst­
kim brygadom, w rozwiązy­
waniu technicznych pro­
blemów bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

elektryczne, że l, , . , , . ,
służyły zakładowi, to oszezę- się do tego. by produkcja była 
dzatny przy tym farbę, przewo- ; lepsza i tańsza.

Złe sypały z POSI-u
Bobol iec

W POM-ie Bobolice wie­
lu traktorzystów i brygadzis­
tów po raz pierwszy w tym ro­
ku wyruszyło do prac żniwnych. 
Obowiązkiem działu techniezne- 

! go i dyrekcji było dopilnowanie 
| przebiegu szkoienia zapoznaw- 
j czego traktorzystów z maszyna- 
i mi żniwnymi. Dyrekcja i dział 
| techniczny dobrze znają swe o- 
| bowiązki. Aby jednak nie robić 
I sobie dużo kłopotu — jak mówi 
J st. mechanik, tow. Potchowski 
j — wydały mechanikom poiece-

nika Eugeniusza Diąga 
powinny służyć przykła­
dem.

lir
Na koniec pewna uwaga 

pod adresem Miejskiego
W _

imię i wypowiedziane trochę 
gardłowo i twardo słowo powi-j 
tania. Pierwszy znajomy.

Po kilku chwilach chaotycz­
nej, powitalnej rozmowy, do-

ku | obiad dziwiłem się jeszcze: dla 
czego lwa?...

W
EDZIELNY

Praca brygady młodzie­
żowej tow Wawrzyńca Do­
miniaka i inicjatywa tech-

prZedsiębiorstwa Autobu­
sowego.

Autobus ze Służewcu od­
chodzi o godz. 15.31, a ro­
botnicy kończą pracę o 
godz. 15.30. Czyli pozosta­
je im tylkb jedna minuta. 
Jeśli wziąć pod uwagę, że . 
niektóre obiekty budowy 
oddalone są od przystan­
ku o kilometr, można, stąd 
łatwo wywnioskować jak 
bardzo niefortunny jest ten 
rozkład jazdy. A przecież 
dawniej autobus odchodził 
O godz. 15 50 Może by wiec 
MPA rozważało sprawę 
Zmiany rozkładu jazdy na 
Służewcu?

( R )

wiedziałem się, że Li-Wan, ko-Iłem przez 
reański kolega z warszawskiej j lonej murawie łąki niewielka 
uczelni jest tu — w Karpaczu | liczba — jak na 96 mieszkan- 
wraz z 80 swoimi rodakami na i ców domu — miłośników gim- 
wczasach studenckich. . Miesz-( nastyki „machała w różne 
kają w „Leśnym Dwo-rze“  — i strony rękami. Mioda dziewczy­

na z krótko obciętymi, niesfor­
nymi włosami — wykapany^ o-

tak się nazywa ich dom wcza 
sowy i jest im tutaj bardzo do-

— „wybaczcie, kochani, tę małą . . zużvcłe węgia „ „  iooo brut- 
dygresję w sennych marzeniach. ^  _ tono _ kliomCvrów o pól

kilograma. Również drużyny 
parowozów manewrowych obni­
żą zużycie węgla o jeden do 
dwóch kg na 1000 br. ton km. 
Pozwoli to zaoszczędzić mie­
sięcznic okoio 100 ten węgla. 
Podobne zobowiązania podjęto 
dalszych 48 drużyn, postana­
wiając znacznie obniżyć zużycie 

Sień-1 węgla- * '
Cenne zobowiązania podjęli 

Ćwiczyli nową pio- j  również kolejarze innych _ węz­
łów kolejowych gdańskiej 
DOKP oraz węzła Kraków —•

ule właśnie skończyłem tel^st 
piosenki“ .., —

I Ręce z poduszkami i pantofla-

N EDZIELNY poranek bu- i mi zawisły w powietrzu. Wszj- 
dzit dźwiękiem „kotłowe- *cv momentalnie wytrzeźwieli, 
go“ gongu. Zwlokłem się 1 

powoli z łóżka i spojrza- 
okno. Na zie -

B\ ła głucha noc. Wszyscy wo­
koło spali. A myśmy dyskuto­
wali nad tekstem nowej pio­
senki.

Następnego dnia Aśka 
kiewicz i Marek nie poszli na j 
wycieczkę, 
senkę...

W pierwszym programie ze

sowy i jest im tutaj bardzo ao- nymi wiosami — w jw a , , ,  ^  Waczkow po krótkiej prs 
brze. Jeżeli trochę klną, to tył- ( brąz francuskiego „Gawroche wie do Widzów oznajmił, ż

społu „To idzie młodość“ Wacio Ptaszów i stacji Prokocim. Zo-

ko po-gode, która kaprysi. Ro­
bią to jednak po cichu i we 
własnym języku, tak że nikt 
nie nie rozumie. Nawet pogo- | czy wiście nazyWa 
da...

tych entuzja-— musztrowała 
stów WF-u.

Marek — lew, który w
się LustiR

me dawał się spędzić z łóżka. —-

zemo-
wie do widzów oznajmił, że już {proc. 
nic nie ma do powiedzenia — 
zupełnie,., jak młodzi

Pożegnałem Li, ponieważ sta- Gadają do późna w nocy, a oo- 
nątem przed budynkiem, który tern rano jeszcze ściągają 
miat nazwę naszej mlodzieżo- j gderał, rzucając w Piotrowskie-

tekstów satyrycznych, 
dawno.

Dziś razem z zespołem

twórcy 
To

bowiązania podjęło również SO 
maszynistów warszaw­

kach pociągów elektrycznych, 
pracownicy stacji Warszawa

było Wsch., maszyniści parowozowni 
Skierniewice i drużyny poro­

sła- 'wozowni Żurawica, Rzeszów,

wej gazety. Ze „Sztandaru Mło­
dych“ Wychodziły właśnie po­
woli grupki młodzieży, Któryś 
z przechodzących chłopców rzu­
ci! mi w drodze: — Jedziemy 
na wycieczkę do „źródła milo-

nie, żeby zaznajomili traktorzy-1 ści“ — dlatego tak dużo kołę- 
j stów z maszynami żniwnymi, i żanek... Spójrzcie na ich poważ-

LubelsU  czworaczki 
w Warszawie

Urodzone w dniu 11 bm. w 
Trzebieszowie, pow. Luków, 
chłopskiej rodzinie czworaczKi
— 3 chłopców i dziewczynka, 
przewiezione zostały już do naj­
nowocześniejszego i najlepiej 
wyposażonego w Polsce Odrizia 
łu Wcześniaków w Warszawie

Cała czwórka umieszczona zo­
stała w specjalnych ..cieplat* 
kach“ , w któiych stworzono nie­
mowlętom najodpowiedniejsze 
warunki rozwoju.

'£ n r  154 (1293)

S zyfrogram  geogra ficzny: Świąt» 
O tuotlzcm a (W rześnia. Toaio. P iw ę - 
ca, Odra) . „

Za doi>re rozwiązanie zadania z 
n r, 154 (1295) nagrody ks ązaowe o- 
trz y n iu ią : P. B odak -  ż im na  w o ­
da pow Lub in  Leg.. W. B orow ik
— L idzb ark  W arrn ul. Cicna lo. 
A . C lironow sk i -  Brzana Dolna, 
pow. G orlice , H. Ciesielski — Ma­
chy, pow. W olsztyn, W. D u d z iń s k a  
- -  Kolbuszowa, u l. Nowe M iasto JO, 
E. Greś — P ieńki, pow. B ia łystok. 
J. Ja łow ieck i — Czekanów, u i G li­
w icka  2, JeneU — K w ilcz . povv. 
M iędzychód, J. K e ll -  le jów . ul. 
Kośćie ln icka 6. pow. T u rek . S. K o­
łodzie jczak -  Tomaszewo, p-ts O- 
su o w ite  k/S tupcy, S. Gałuszek — w. 
Za jączk i I. pow. K łobuck. J. U - 
p iósk i -  Sieradz, ul. 15 G rudnia fe. 
,) Marszak — Cibórz. p-ta L idzbark. 
J p a czko w sk i -  w, Mochowo No­
we. pow. Sierpc. H. Przekop -  w. 
L ipow o, pow Suw ałk i, A . P rzyby l­
sk i — Muszyna, u l. Ogrodowa 129. 
A . Stanek -  Zegrze k W arszawy. 
y  W iśniew ski — w. Starostwo, pow. 
K o rn i M̂  za jąc -  Dęba Osiedle 
lc Tarnobrzegu ZOR l® :^ . J- f ‘, ' J 
g liń sk l — ossów. p-ta B lo tm a  k/K a- 
domia.

600 tgs. uczestnikom
w konkursie czytelników wiejskich

i Mechanicy polecenia nie wyko- 
| nałi. Młodzi traktorzyści na ziv 
; braniu kola ZMP wystąpił) ze 
słuszną pretensją pod adresem 
działu technicznego i dyrekcji— 
zarzucając im bezduszny stosu­
nek do ich żądań. Bo przecież 
pierwsi prosiłi o zapoznanie ich 
z maszynami żniwnymi.

Druga sprawa — to niestaran­
ne wyremontowanie maszyn żni. 
witych przez PGM przed żniwa­
mi. Ilościowo PGM Bobolice 
plan remontów wykonał w 99 
proc. Jakościowo jednak najwy­
żej w 50 proc. W tych dniach 
spółdzielnia produkcyjna Kozice 
zwróciła POM-owi niedbale wy­
remontowaną snopowiązałkę. Te 
raz. kiedy każda chwila jest dla 
spółdzielców droga — w wyni­
ku niechlujstwa POM-u Boboli

ne miny.
Gdy tylko wszedłem do hallu 

dobiegły mnie dźwięki pianina 
i słowa piosenki.

Rozmowa z kierownikiem stu­
denckiego ośrodka wczasowego 
.Sztandar Młodych“ była ofi-1
cjaina tylko w pierwszych sto- j" de słoviem
wgęh- cT-poki nie, okazało się. 
że Zbyszek Twerd jest, tak ja 
i ja — studentem, -r- Co ci

go poduszką, gdy ten mu obie­
cał znaleźć odpowiednią do je­
go charakteru rolę... starej 
panny.

Powoli zacząłem się oriento­
wać w sytuacji. W clomu wy­
poczynkowym „Sztandar Młą- 
dyeh“ Rada Naczelna ZSP urzą­
dziła studenckie wczasy: I tu, na 
pierwszym turnusie, spotkali się 
koledzy z różnych uczelni War­
szawy i Poznania. Pierwszy 

t dzień uderzał spokojem. Wszy­
scy siedzieli milcząco pod ścia- 

| nami świetlicy. W pokojach pa­
nowała cisza. W okno biły krop- 

— melan- 
i eholicżna sielanka. Nieliczne 
i słowa uderzały uprzejmością: 
proszę pana. dziękuję pani. ko-

denckim tworzą nowy program . Dębica i Przeworsk.
Dotychczas w jednym (ylko 

okręgu warszawskim zobowią­
zania podjęło ronad 15.200 pras 
cewników kolejowych.

w Karpaczu — Witold Dąbrow­
ski i Jan Bester — młodzi poe­
ci — kandydaci Zw. Literatów.
Współpraca ich z twórcami za­
cieśnia się coraz bardziej i da­
je coraz lepsze wyniki — rezul­
taty zobaczymy na studenckiej 
scenie w październiku br.

Do Bestera zw ito n o  się^z j 0{fZymajq UCZiliOWie W br.

Więcej artykułów szkolnych
prośbą o „wieczór 
ki sam ,.!os“ ma i Dąbrowski. 
Władze kulturalne proszą ze­
spół studencki o danie występu 
dla ludności Karpacza, w któ­
rym mają wziąć udział i  ko­
ledzy z Korei.

~k
ARPACZ dźwięczy wesoła

mam tu opowiadać. Wywiadów ¡e¿an£a poz;voH... słuchajcie to-
jeszcze nie udzielam. Sam ™-
Uacz, jak żyjemy — powiedział 
do mnie. A odchodząc rzucił 
rzeczowo: — Przyjdź zaraz do 
stołówki na obiad.

Zza drzwi świetlicy dochodzi-1 3o.to jRst jeszcze atmosfe 
ły dźwięki po raz „lksty" po- . . kuiturainych. Wnosi ją
n?i g na no i nifKpink Czasami . * . m  ........

W Zarządzie Głównym M CI. w Warsowie , -u  boo«»-
W n an^Jodsu mowantua wynik ÓW' łY e tapu  konkursu czytelników ce -  spółdzielcy zostali pozba- 
wiejskkh oraz omówieniu wytycznych do konkursu w roku | wieni tak bardzo potrzebnej Im 
10-lecia Polski Ludowej.

wiono wytyczne do ogólnopol- j zebranie pionowe 
skiego konkursu czytelników 
wiejskich w roku 10-lecia Pol­
ski Ludowej.

maszyny, co utrudnia szybkie
Jak stwierdzono na naradzie, 

w IV etapie konkursu czytelni­
ków wiejskich brało udział po­
nad 600 t.ys. czytelników. Kon­
kurs czytelniczy w niektórych 
województwach objął ok. 80 
proc. gromad.

Uczestnicy narady, dzieląc się 
swymi doświadczeniami i osią- j 
gnięciami, przytaczali liczne 
przykłady, jak konkurs czytel­
niczy przyczynia się do upow­
szechnienia książki na wsi oraz 
do podniesienia produkcji rol­
nej.

Konkurs czytelniczy w dużym 
stopniu przyczynił się do pod­
niesienia świadomości społecz­
no - politycznej chłopów. M. In. 
rozwój czytelnictwa przyspie­
szył powstanie spółdzielni pro- 
dukcyjnych w Siemieniu, pow. 
Łomża i w Mikuiicach, pow. 
S ie m ia ty c z e . Do nowopowstałyc i 
spółdzielni przystąpili wszyscy 
uczestnicy konkursu.

Narada wykazała obok po­
ważnych osiągnięć szereg błę­
dów w pracach organizatorów 
konkursu M. in. '¿a słabo po­
pularyzowane były w konkursie 
czytelniczym książki i broszury, 
popularno - naukowe, a zw ła-. 
szcza społeczno - polityczne 
światopoglądowe.

Na zakończenie narady omó-

625 oper 
powstało w Polsat 

od roku 1778
Nakładem Polskiego Wydaw­

nictwa Muzycznego ukazała się 
pierwsza pozycja z cyklu zaty­
tułowanego „Materiały do bi­
bliografii muzyki polskiej“ .

Cvk! zainicjowany został pra­
cą K. Michałowskiego pt. „O- 
pery polskie“ . Książka przynosi 
m. in. opracowane w sposób na­
ukowy informacje bibliograficz 
ne o 625 operach polskich, po­
cząwszy od wystawionej w 1778 
roku ‘..Nędzy uszczęśliwionej" 
M Kamińsk i ego aż do powsta­
łych ostatnio oper „Bunt ża­
ków“ Szeligowskiego j  „Janko 
Muzykant“ Rudzińskiego.

Korespondent
STEFAN BORTNIK 

POM — BnboUcc 
pow. Koszalin

wtarzanej piosenki. Czasami 
melodia urywała się w pół tak­
tu i znowu — „da capo a! l i ­
na“ .. . Nie wytrzymałem. Prze­
cież na dworze była piękna po­
goda — po raz pierwszy od k il­
ku dni. Zawołałem za odcho­
dzącym Zbyszkiem: — Słuchaj, 
powiedz jeszcze, co to za „mę­
czennicy“ ?

Odpowiedź przyszła natych­
miast, co prawda niezbyt jasna. 
— Jeżeli masz zamiar się tu 
ciągłe dziwić, to lepiej przestań. 
Zbyt wiele będziesz miał do te­
go okazji. Ja sam z nimi jestem 
już tydzień, a jeszcze nie mogę 
ich zrozumieć.

Co za „ich“ — pomyślałem 
uchylając ostrożnie drzwi świe­
tlicy. Nie zdążyłem jeszcze 
wsunąć porządnie głowy do

warzyszu... ,
Dziś — wesoła i bardzo ko­

leżeńska atmosfera panuje w 
Sztandarze Młodych“ . Ale to 

jeszcze niepełne jej określenie.
sfera za- 

przy-
były z Warszawy zespół stu­
denckiego Teatru Satyrycznego, | Andrzej Piotrowski „v< 
który na wczasach intensywnie nikę“ — ze nie zdążą z 
przygotowuje się do wystawie 
nia nowego programu.

Wieczorek zapoznawczy dru 
giego dnia pobytu udał się do 
skonale. Zespół studencki

K

Handel uspołeczniony zaopa­
truje już swoje placówki na 
zbliżający się rok szkolny w 
odzież, obuwie, materiały pi­
śmienne. podręczniki itp.

Zaopatrzenie w artykuły szkol­
ne placówek handlu uspoiecz- 

1 i nionego przedstawia się obec- 
piosenką. Nawet w nrepo-: nle dużo l^ ic j  niż w tatach 
godę skrzy _się uśmiechem. • ubiegłych. Przemysł kluczowy,

terenowy i spółdzielczy przygo-Tak było i w dniu mego wyjaz­
du. Padał deszcz — a żal było | tDwał dla młodzieży na nowy
idjeżdzać. W świetlicy Marek 

znów coś z kimś „próbował“ . Ja­
rek Abramów czytał tekst do­
piero co napisanego skeczu 
niespokojnie ogląda) się... za Te­
resą, która gdzieś znikła.

Z jakiegoś pokoju dochodzi! 
głos Henia Malechy — zbierał 
— jak zwykle jakieś składki

kę“ — ze nie zdążą z progra­
mem. Ktoś tam. chyba Doliński 
—• przed lustrem na schodach 
ćwiczył jakąś scenkę mimiczną. 
Każdy byt zajęty, a!e wszyscy 
mieii do mnie pretensję, że nie

Warszawy do spółki z reszta | chcę się zgodzić ha udział w 
studentów duł program artyr I scenie tanecznej, poświęconej .
stvcznv. Ten wieczorek przeła- j tygodnikowi „Poprostu“ ... która i więce.J "{*

rok szkolny m. in. o 50 proc. 
więcej niż w roku ub. okryć 
chłopięcych, o 70 proc. bielizny 
dzianej i tkanej, o 94 proc. obu­
wia, więcej o 100 proc. tkanin 
konfekcyjnych na mundurki, 
ubranka i fartuchy szkolne.

W stolicy mimo sprawnie na 
ogół przebiegającej akcji zaopa- 
tizenia w artykuły szkolne, do- 
stawy nie są wystarczające.

Jednak w całym kraju lepiej 
niż w roku ub. przedstawia się 
zaopatrzenie rynku w -przybory 
szkolne i artykuły piśmienne. 
Przed początkiem roku szkolne­
go młodzież otrzyma o 60 proc, 

ub. roku bruiio-

ehwili prognoza pogody ..na ju-

mał właśnie tamę obcości, któ- j realizuje Teresa. „Politechnicy"
ra wyrosła pierwszego dnia 
wśród nieznających się studen­
tów. Potem zorganizowano rów­
nież kilka występów na wieczor­
nicy w DW „Rolnik“ . Spotka­
nie studentów z żołnierzami 
WOP-u udało się doskonale. I 
tu zespół studencki z Warsza­
wy dał pełny program arty­
styczny. Nie ma zresztą dnia

cuizu.e xcresa, „rum w uuix, , 100-kartkowych, O 25 proc. 
i. Poznania i Warszawy próbo- ! zeszytów 40-kartkow >ch o 
wali zreperować radio. Po ! Proc- zeszytów 60-kai tko >

Niewystarczające jeszcze za- 
szkolnetro“ powitana została głośnym I opatrzenie w artykuły 

okrzykiem radości. Będzie słoń- i przede wszystkim miejscowości_: „ f a nTciirnu> U' 1 ilcł.ce!... i wiejskich — to głównie wi
Ktoś pisał na tablicy ogłoszeń ] niektórych placówek spóldziel-

w hallu: Idziemy na Śnieżkę. 
Zbiórka iutro o 8 rano...

WOJCIECH KOZLOWICZ

czości wiejskiej, nie przywiązu- 
¡ jących do tej akcji należytej I wagi.

E’ KOÍi B í N RA 1)80WV
na dzieli 16 sierpnia¡1954 r.

(P O N IE U Z IA Ł Ł K )
Program  1 - . n a
Program  dnia :

W iadom ości: 5.05, 6.00, <■ ■
7.59, 12.04, 16.00, 20.00, 23-00- „

5.10 A udyc ja  d la  WSI, 5.2ą 
M uzyka poranna, » 48 Ghmna 
styka, 6.15 U tw o ry  0Pe lo ! \ f ’ 
6.30 K alendarz Radiowy, 8 .« 
K once rt poranny w  w yk . 
M ando lin is tów  Rozgt. Loazk-cj 
PR p d. Edwarda Clukszy, 
7.15 M uzyka ludowa, 8.00 K on­
cert O rk ie s try  W szechzwiazko- 
wegp R ad iokom ite tu  w  Mo­
skwie, 8.30 Dla dzieci o K IJ - 
szych stuch. W iesław y Z ie liń ­
sk ie j pt. „J u re k  B eksa '. 
M uzyka operetkowa, 9.30 
spoty i soliści"'. W program ie 
m uzyka polska, 10.00 M tu yka  
radziecka w w yk . solistów  ch 
rów  Y o rk ie s tr radzieckich, 
10.55 K oncert solistów' W J*- 
Edmund Zysk in d  — s W 1'  
i  St. S taniew icz —
11.30 M uzyka i  .aktualności.

12.10 M uzyka rozryw kow a. 12..5 
„N a  swojska nu tę “  gra Zespól 
Tadeusza Kozłowskiego, 1 - «  
A u d yc ja  dla wsi, 13.00 P rzer­
wa, 15.30 Dla dzieci: 1) gawęda 
inż Bolesława Urbańskiego pt. 
„L is t  Janka" z c y k lu : „C o l 
Jak zm a js tru je m y" oraz 2) aud. 
śt.-muz. w  oprać. A leksandra 
R ym kiew icza, 16.50 „ N a ­
w adn ian ie  bagien" — pogad. 
„e r -  H enryka  O kruszki z cy- 
k ń r "  .Z fro n tu  te ch n ik i“ , 17.00 
RenOrł aż z cy k lu : „N ie  ma

I r  rS£"-,Ł,w.ą

m S a c k f 19̂ 00 „Czego chętnie 
b u ch a m y", 19-50 A udyc ja  dla 
Wsi 20.30 R osy jska  m uzyka o- 
perowa. 21.30 M uzyka tanecz­
na 22.00 „L a to  w  muzyce 
aud. sl.-muz. w oprać. Roma­
na Jasińskiego.

H u m o r

R y w n n  R ijw cfH .ü iv iC '¿

'cT’Ic
1 0 }

iiiim sim
Wiosną, kiedy drogi już obeschły 

z roztopów nadjeżdżał szosą od stro­
ny kościoła. Obwieszcza! swe przy­
bycie długim, przeciągłym, lekko 
ch rypiącym okrzykiem szmaat, 
szmaal — s/maa-aat. Dopiero póź­
niej ukazywała się skrzypiąca fur­
manka zaprzężona w jednego konia. 
On szedł wysoki, prosty, wymachu­
jąc od czasu do czasu batem, na co 
szkapina w najmniejszym stopniu 
nie reagowała. W głębi wozu leżały 
poukładane szmaty, podziurawione 
garnki, kawałki fajerek, butelki. Na 
górze odpadków, jakby właśnie z 
nich wyrastała, siedziała staruszka; 
głowę- jej okrywała czarna, połyskli­
wa materia. Twarz miała podobną 
do zasuszonej gruszki: ciemną, po­
dłużną, pomarszczoną.

Furmanka zatrzymywała się na 
placyku, przed długą drewnianą bu­
dą — sklepikiem Stefańskiej, Naj­
pierw zjawiała się dzieciarnia; oble­
piali wóz. wdrapywali się na szpry­
chy, zaglądając do środka, gdzie 
mieściła się czarodziejska skrzynka. 
Małym dziewczynkom rozszerzały 
się szeroko oczy z zachwytu. Stały 
wpatrzone w błyszczące, mieniące 
się kolorowymi kamyczkami brosz­
ki i pierścionki. Wyciągały później 
przed staruszką swe mizerne zawi­
niątka. Ich nieśmiałe pytania wypo­
wiadane były wprost z. lękiem.

— Proszę pani, czy za to dostanę 
złotą broszkie? A ile trzeba przy­
nieść butelek za ten zloty pieśeionek 
z tern brelantem?

Staruszka rozkładała suchymi 
dłońmi ich dobytek. Przez chwilę 
mdczała i wtedy serduszka biły nie­
spokojnie. Ale zaraz kiwała prze­
cząco głową i ledwo dosłyszalnym 
szeptem wyrokowała: — Za mało, zn 
mało. — Dziewczynka wzdychała 
przyjmując z rezygnacją „srebrny“ 
pierścionek.

Dziewczęta chyba nigdv nie przed­
stawiały dla szmaciarza wartościo­
wych interesantów. Za to w jego 
kalkulacji my — chłopcy, musieli­
śmy na pewno odgrywać poważną 
rolę. Nie zdarzyło się bowiem, żeby 
się kiedykolwiek zjawił we wsi bez 
blaszanych gwizdków korków czy 
też kapiszonów. Istotnie, dźwigaliś­
my ze sobą zawsze dość pokaźne tłu- 
moczki. bo też przygotowywaliśmy 
się do każdego przyjazdu szmaciarza 
solidnie. Nie znaczy to wcale, żeby­
śmy mieli gałganów i żtlaziwa pod 
dostatkiem. Na wsi, nie wyrzuca się 
niczego na śmietnik z. lekkim ser­
cem. jak to bywa często w mieście. 
Każdy stary, niepotrzebny już przed­
miot chowa się tu z myślą, że się 
chyba jeszcze kiedyś przyda.

Po nas przychodziły gosposie. Tar­
gowały się długo, odchodziły i znów 
wracały. Staruszka dodawała jesz­
cze jedną igłę, szpulkę nici albo też 
naparstek.

W tym czasie we wsi już huczało 
od wystrzałów i gwizdów. Korki i 
kapiszony rozbijaliśmy wprost ka­
mieniami. Zrozumiale, że psy na to 
wszystko nie pozostawały obojętne.

Tak trwało do głębokiej jesieni, aż 
deszcze całkowicie rozmyły drogi.

I wtedy razem z ptakami znikał i 
szmaciarz.

Później jeździł już sam, nie wiem 
co się stało ze staruszką.

Szmaciarz był to wysoki ?.yd — 
wyglądał jak’ stary dąb porosły sza­
rym mchem. Szeroką twarz okalała 
równomiernie strzyżona siwa broda. 
Policzki podobne do wyszywanych 
poduszeczek. Czerwone, przetkane 
fioletowymi żyłkami i oczy mimo 
późnego wieku niezwykle niebieskie. 
Z uszu wystawały mu pędzelki 
włosów.

Często zatrzymywał się u naś na 
noc. Wybiegałem wówczas na po­
dwórze. Koń leżał na ziemi i skubał 
rzadką trawę. Był niemiłosiernie 
chudy, boki miał głęboko zapadnięte. 
Zebra naciągnięte tylko skórą. Zbli­
żałem sie rio niego, klepałem go po 
karku i uderzałem lekko dłonią po

miękkich jak aksamit chrapach. Ale 
en. patrzył na mnie obojętnie grana­
towymi ślepiami. W tym spojrzeń.u 
byl niewzruszony spokój i starcza 
cierpliwość. Podsuwałem mu koni­
czynę, którą zerwałem w polu Wów­
czas od razu ożywiał się, jadł łap­
czywie. Wtedy właziłem mu na ko­
ścisty grzbiet. Pokrzykiwałem głoś­
no. ałe on wciąż leża! nieruchomo. 
Dopiero kiedy zacząłem uderzać bo­
symi piętami, podnosił się powoli. 
Nic nie potrafiło go jednak zmusić 
do biegu, ani cienka, ostra gałązka, 

. ani stuk moich pięt. Mnie zdawało 
się jednak, że przebywam cwałem 
stepy, że słyszę tętent i gonitwę za 
sobą. Gołymi stopami czułem ciepłą 
sierść. Gdzieś w zabudowaniach u- 
jadały gwałtownie psy. Stary koń 
wlókł się obojętny na moją rozognio­
ną wyobraźnię.

(c. d. n.)

;r< . Kys. J. Cwierinia
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Dotkliwy cios dla rządu Adenauera
Głosy prasy zachodniej na temat oświadczenia dr Otto Johna

BERLIN. Oświadczenie h. prezydenta, zachodnio - niemieckie­
go urzędu ochrony konstytucji doktora Johna, złożone na kon­
ferencji prasowej w Berlinie, Jest głównym tematem donie­
sień i komentarzy dzienników zachodnio - berlińskich. Głosy 
tych dzienników, które jeszcze niedawno twierdziły, że doktor 
John został „porwany", obecnie zaś nazywają go „zdrajcą", od­
zwierciedlają konsternację bońskich kół rządzących.

Niemcy zach. i gólnym niepokojem przytacza o-
żwiadczenie doktora Johna o

Jak donos! dziennik „Tele­
graf", Adenauer utrzymywał w 
środę stały kontakt telefoniczny 
% kancelarią federalną i boń- 
skim ministerstwem spraw we­
wnętrznych. Informowano go 
dokładnie o wypowiedziach Joh­
ns. W Bonn odbyło się pod 
przewodnictwem wicekanclerza 
Bluechera nadzwyczajne posie­
dzenie gabinetu. Organ prasowy 
Wolnej Partii Demokratycznej 
«Der Fortschritt" zażądał dy­
m isji ministrów bońskich 
Schroedera 1 Kaisera.

Wszystkie dzienniki zamie­
szczają słowa bońskiego ministra 
spraw wewnętrznych Schroede­
ra. że „sprawa Johna oznacza 
przegraną bitwę w zimnej woj­
nie“ .

„Bie Neue Zeitung" ze szcza- 1

respondenz“  * dnia 12 bm. pi­
sze w związku z oświadczeniem 
doktora Johna na temat ta j­
nych klauzul układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej", 
że klauzule te dotyczą prawdo­
podobnie „porozumienia w  spra- 

' wie nadzoru policyjnego nad 
ludnością Niemiec zachodnich 
po dokonaniu remilitaryzacji“ .

Francja
Prasa paryska oce-

ktora Johna na konferencji pra­
sowej obaliło wszystkie kłam­
stwa szerzone na temat przej­
ścia doktora Johna do NRD.

Anglia

istnieniu tajnych klauzul ukła­
du o „europejskiej wspólnocie 
obronnej".

„Telegraf" poświęcił temu o- PARYŻ 
świadczeniu znaczną część swe-l nU w ^ ^ d T d o k to ra ^ J o h n a
go artykułu redakcyjnego. To,1 
co doktor John powiedział w
sprawie tajnych klauzul układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej" — pisze dziennik — 
jest kwestią, która obchodzi nie 
tylko samą Republikę Związko­
wą. Wszyscy partnerzy tego u- 
kładu, którego urzeczywistnienie 
jest dzisiaj bardziej wątpliwe 
niż kiedykolwiek, powinni od­
kryć swe karty, gdyż narodom 
uprzykrzył się już taki stan rze­
czy, że ich rządy w drodze ta j­
nej dyplomacji pchają je do 
nieprzewidzianych awaniur.

na konferencji prasowej jako 
wydarzenie o wielkim znaczeniu 
politycznym. Dzienniki ogła­
szają na naczelnych miejscach 
wyczerpujące -doniesienia w tej 
sprawie. W komentarzach wy­
rażają one prawie jednomyśl­
nie pogląd, że krok doktora 
Johna jest dla rządu Adenauera 
dotkliwym ciosem.

„Le Monde“ pisze, że sensacyj­
ne wystąpienie doktora Johna 
wstrząsnęło niemiecką opinią 
publiczną.

„Parisien Łihere", podobnie 
ak wiele innych dzienników,k .f-a r» w IA.1C ł_Ji UUCUIUBUW,

o r-1 podkreśla, że oświadczenie do-

M iędzynarodow y zło i m łodzieży w ie jsk ie j
ważnq manifestacją walki młodzieży o jej prawa, o pokój

Referat Jacques Denis na sesji Rady ŚFMD

LONDYN. Oświadczenie do­
ktora Johna przed prasą świa­
tową odbiło się silnym echem 
w dziennikach brytyjskich. Są 
one zgodne w stwierdzeniu, te 
oświadczenie to zadało kłam 
różnym tendencyjnym wersjom 
w sprawie okoliczności przej­
ścia doktora Johna do NRD.

„Daily Express“  stwierdza, że 
na konferencji prasowej w Ber­
linie dowiedziano się z ust do­
ktora Johna rewelacyjnych rze­
czy o sytuacji w Niemczech za­
chodnich. Oświadczenie doktora 
Johna było atakiem na Ade­
nauera, który ponosi osobistą 
odpowiedzialność za powrót na 
arenę polityczną ludzi przepojo­
nych duchem hitlerowskim.

„Times" pisze, że przebieg 
konferencji prasowej wykazał, 
iż doktor John udał się na 
wschód zupełnie dobrowolnie.

Przyjęcie u prezydenta 
Ho Szi Mina

PEKIN. Jak donosi Wietnam­
ska Agencja Prasowa, prezy­
dent Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Ho Szi Min wy­
dał 12 sierpnia przyjęcie na 
cześć czołowej grupy Międzyna­
rodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli w  Indochinach.

9 la t tem u Korea zosta ła  w yzw olona  
p r z e z  A rm ię  R adziecką

Włochy

PEKIN. 12 bm. na przedpołudniowym posiedzeniu sesji 
Rady Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej prze­
wodniczy! kierownik delegacji radzieckiej S. Romanowski, 
w dyskusji nad referatem Berniniego glos zabierali przedsta­
wiciele młodzieży Iranu, Japonii. Kuby. Egiptu, Chile, Indochin, 
Grecji, Paragwaju, Triestu i Boliwii.

Sekretarz generalny Świato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej Jacques Denis 
wygłosił referat w sprawie dru­
giego punktu porządku obrad; 
udział Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej i 
jej organizacji w przygotowa­
niach do międzynarodowego 
zlotu młodzieży wiejskiej.

Denis stwierdzi!, że przy­
czyną trudnej sytuacji mio-

swymi towarzyszami na wsi.
Denis stwierdził, że w chwili 

obecnej w wielu krajach trwają 
przygotowania do tego zlotu.’ *

! d_v Światowej Federacji Mto- 
j dzieży Demokratycznej toczyła 
¡się dyskusja nad referatami 
j Berniniego i Denisa. W dysku­

sji wzięło udział ponad 3Ó de- 
| legatów.

Następnie w związku z trze- 
j cim punktem porządku dzien- 
| nego „Przygotowania do V

RZYM. Cała prasa włoska do­
niosła obszernie i na czołowych 
miejscach o przebiegu konferen­
cji prasowej z doktorem Joh- 

! nem. Dziennik „Unita“ zwraca 
| szczególną uwagę na wypowie- 
| dzi doktora Johna o tajnych 
j klauzulach układu o „europej- 
j skiej wspólnocie obronnej“ . Wy­
powiedzi te grożą kompromita­
cją kanclerzowi Adenauerowi. 
Konferencja prasową z dokto­
rem Johnem wywołała w Niem­
czech zachodnich dramatyczne 
echa. Również dziennik „Avan- 
ti" stwierdza, że wypowiedzi do­
ktora Johna wywarły ogromne 
wrażenie. Turyński dziennik

Międzynarodowego Festiwalu „Stampa“ pisze o silnym zamie- 
. . ’ Młodzieży i Studentów walczą- : szaniu w bońskich kołach rzą-
Jacques Denis oświadczył, żejcych o pokój i przyjaźń“ w y-i dowych- 

cechą̂  charakterystyczną dzia-, głosił referat sekretarz Swiato- 
ainosci mióazieży, prowadzo- j wej Federacji Młodzieży D e - j BERLIN,

Odroczenie debaty
nad EMC.

we francuskim 
Zgrom. Narodowym

PARYŻ. Agencja France 
Press« donosi, że termin deba­
ty we francuskim Zgromadze­
niu Narodowym nad sprawą 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“  został odroczony. Zgroma­
dzenie Narodowe w porozumie­
niu z premierem Mendes-Fran- 
ce‘m postanowiło, że zamiast 
w dniach 24—27 sierpnia deba­
ta odbędzie się w dniach 28—31 
sierpnia.

•+T
PARYŻ. Jak donosi dziennik 

„Liberation", pod przewodnic­
twem deputowanego Pierre An­
dre (niezależny republikanin) 
odbyło się posiedzenie Komitetu 
Walki o zachowanie armii fran­
cuskiej i całości Unii Francus­
kiej. Komitet ten, w  skład któ­
rego wchodzi okqło 200 depu­
towanych do Zgromadzenia Na­
rodowego i członków Rady Re­
publiki, uchwalił rezolucję po­
tępiającą wszelkie zamaskowa­
ne próby ułatwienia ratyfika­
cji układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej",

» lat temu w dniu 15 sierpnia 1945 r. Armia
Radziecka po rozbiciu resztek dywizji japoń­
skiej armii okupacyjnej — wyzwoliła Koreę.

Naród koreański rozpoczął na Północy wy­
kuwać własne szczęście pod kierownictwem 
swej partii — Koreańskiej Partii Pracy. W 23 
dni po wyzwoleniu Korei przez wojska ra­
dzieckie, już po kapitulacji Japonii, na połud­
niu Korci wylądowały wojska amerykańskie. 
Najęły one terytorium południowej Korei do 
38 równoleżnika.

Wbrew uchwałom moskiewskiej konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych ZSRR, 
USA i Wielkiej Brytanii, które zobowiązy­
wały przedstawicieli dowództwa wojsk USA 
wspólnie z dowództwem wojsk radzieckich 
I przy współudziale tymczasowego rządu ko­
reańskiego do utworzenia zjednoczonej de­
mokratycznej i niepodległej Korei — ame­
rykańscy imperialiści nie tylko uniemożliwili 
zjednoczenie Korei, ale posługując się swą 
marionetką Li Syn Ma nem i jego wojskami 
dokonali zbrodniczej agresji na Koreę pół­
nocną.

Ponad trzy lata trwała bohaterska walka

narodu koreańskiego. Ponad S lata trwały bo­
haterskie zmagania narodu z machiną wojen­
ną Imperializmu amerykańskiego. Po trzech 
latach agresor musiał ulec wobec bohater­
skiego oporu narodu koreańskiego i akcji 
prowadzonej przez setki milionów obrońców 
pokoju na całym śwlecie.

I tak jak naród koreański nie był osamot­
niony w walce o wolność, tak i teraz nie jest 
osamotniony w walce o odbudowę kraju. 
Pierwszy z pomocą pospieszył Związek Ra­
dziecki, który udzielił Korei bezzwrotnej po­
życzki w wysokości miliarda rubli. % pomocą 
pospieszył naród polski i inne kraje demo­
kracji ludowej.

Naród koreański głęboko wierzy, że rozejm 
można przekształcić w trwały pokój, że kwe­
stia koreańska może i powinna być rozwią­
zana. że powinna zostać przywrócona jedność 
kraju. To stanowisko zgodne jest z interesa­
mi pokoju w Azji 1 cieszy się poparciem 
wszystkich miłujących pokój narodów'.

W 9 rocznicę wyzwolenia cały naród polski 
życzy narodowi koreańskiemu zwycięstwa w 
walce o zjednoczenie jego ojczyzny.

W 5 komisjach Zgromadzenia 
Î2 3  głosy padły p rzec iw -a  77 za EV8

ne-j w toku przygotowań do | mokra tycznej Malcolm Nixon,
międzynarodowego zlotu, jest |
■cisie łączenie przez młodzież | 
walki o swe prawa z walką,I
którą prowadzą narody i mio- PEKIN^ — Dnia 14 sierpnia

na sesji Rady SFMD omawia- e ty c z n e j Partii (FDP) Ehiers 
niezawisłość i no w dalszym ciągu 3 punkt j zaproP°nowa  ̂ w czwarte^

dzieży wiejskiej w krajach ka-lde pokolenie wszystkich kra- 
ptłalistycznych, zwłaszcza zaś jów o pokój
w krajach kolonialnych i pół j wolność. Młodzież wiejska, sta-j porządku dziennego — przy 
k 'lonialtiych, Jest uprawianiej riowiąca zawsze poważną częśći gotowania do V Swiato 
po 1;tyki wyścigu zbrojeń i  j rekrutów powoływanych do' ar- i wego Festiwalu Młodzieży
przygotowania do zamachu na mii, gorąco pragnie pokoju Studentów. Podczas
niezawisłość innvch narodów 

Właśnie to skłoniło m ło­
dzież wlewką we W!#» 
szecti z Sant Alberto (prowm 
cja Bavenna) do wystąpienia 
z propozycją zwołania między­
narodowego zlotu młodzieży 
wiejskiej. Ape! ten dotari do 
milionów młodych chłopów we 
wszystkich zakątkach kuli 
ziemskiej. Młodzież miast go-

pragme
Nie wystarczy jednak 
pragnąć. Pokój trzeba wywal­
czyć, trzeba działać, aby go o-' 
siągnąć.

Widzimy w międzynarodo­
wym zlocie młodzieży wiejskiej 
— powiedział w zakończeniu 
Denis — ważny etap rozwinię­
cia szerokiego ruchu na rzecz 
zjednoczenia i wspólnej walki 
młodzieży, wiejskiej z, całym

tylko ¡nad tym punktem
dziennego przemawiał m. in. 
przedstawiciel młodzieży pol­
skiej Jerzy Feliksiak,

Przedstawiciel młodzieży ra­
dzieckiej S. Romanowski

PARYŻ. Jule» Moch złożył 
przedstawicielowi dziennika 
„Monde" następujące oświadcze­
nie:
. „Stwierdzam, że w głosowa­

niach, które odbyły się w pię­
ciu komisjach Zgromadzenia Na­
rodowego nad projektem układu 
o europejskiej wspólnocie ob­
ronnej, łącznie 123 głosy padły

.......... ....t __  przeciwko temu układowi, a tyl-
posiedzente- to zwołać na 7 wrze*' ko 77 za układem. 21 deputowa-

■ ¡śnią. Również frakcja CDU z a - 1 ri)Tch wstrzymało się od głosu
• proponowała zwołanie nadzwy - j lub óyio nieobecnych. Przypo- 
i ¡czajnego posiedzenia Bundestagu rtlinam- że wynik głosowania w

I poszczególnych komisjach przed, 
j stawiał się następująco: komisja

Z Bonn donoszą, że 
frakcja SPD zażądała, by Bun­
destag zebrał się na posiedzeniu 
nadzwyczajnym dla omówienia 
sprawy dr Johna. Zastępca 
przewodniczącego Wolnej Demo- Na zdjęciu: Budowa stadionu w Phenianie. W pracach przy budowie 

studentów uniwersytetu im. Kim Ir-sena.
bierze udział wielu 

Foto (CAF)

dyskusji i w Pierwszych dniach września, 
porządku C .1 • i i i¿potkanie dr Johna 

z marsz. Paulusem
za- ‘

rąco poparła propozycje zwoła- j miodem pokoleniem.’ 
ma zlotu, ponieważ rozumiej ^
ona wagę zjednoczenia się zej PEKIN. 13 bm. na sesji Ra

BERLIN. Agencja ADN poda-
_______ . . . , , . i je, że w czwartek b. prezydent
Pr°P“ a ł, W trnienlu rn*odzle' ! bońskiego „urzędu ochrony’ kon- 
zy ZSRR, aby VI Festiwal M ło - j stytucji“  dr Otto John zwiedził 
dzieży i Studentów, przewidzią- Drezno. Złożył on wizytę za- 
ny na rok 1957 odbył się w j rnieszkałemu w Dreźnie b. marr 
Moskwie Zebrani nrzvieli z ! szalkowi Paulusowi, z którym

gata młodzieży radzieckiej. J nia Niemiec.
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¡spraw zagranicznych — 24 gło- 
1 sów przeciwko armii europej­
skiej. a 18 za; komisja obrony 
narodowej — 29 przeciwko, a 
13 za; komisja sprawiedliwości 
— 23 przeciwko, a 15 za; komi­
sja terytoriów zamorskich 24 
przeciwko, a 13 za; komisja f i­
nansów — 23 przeciwko, a 18 
za. Jest to fakt, którego nie mo­
żna lekceważyć. Ze swej strony 
uważam nadal, że w chwili o- 
beenej w warunkach niebezpie­
czeństwa atomowego trzeba szu­
kać innej drogi niż uzbrojenie 
Niemiec",

U chw ala  senatu 
„w o ln e g o 44 k ra ju

NOWY JORK. Senat amery­
kański powziął uchwałę w spra­
wie zakazu Komunistycznej Par­
tii USA.

Wniosek -w tej sprawie został 
zgłoszony jako poprawka do 
projektu ustawy o rewizji „U- 
stawy w sprawie kontroli nad 
działalnością wywrotową“ , w 
celu dalszego jej rozszerzenia.

Uchwała senatu nabiera mocy 
obowiązującej po przyjęciu jej 
przez Izbę Reprezentantów i 
podpisaniu przez prezydenta 
USA.

Przegląd wydarzeń
. W M ' J A N W J . t . i A P A W A ' A ' . W A i ' p V . V M V . ' . i . V . " . '

Przygwożdżone kłamstwa kładu do armii europejskiej, 
których treść, gdyby została 
ujawniona, musiałaby wstrzą­
snąć opinią publiczną świata. 
Ale to co taił Adenauer, ujaw­
n ił jego były szef Urzędu 
Ochrony Konstytucji. „O- 
świadcźam na podstawie in ­
formacji — mówił John — ja ­
kie uzyskałem w charakterze 
prezydenta federalnego Urzędu 
Ochrony Konstytucji, że w 
rzeczywistości istnieją tajne 
klauzule do układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej", 
które doktór Adenauer usiłu­
je zataić".

Jeszcze ciągle agresorzy nie 
chcą skapitulować, jeszcze 
kurczowo trzymają się różnych 
manewrów i kruczków; prostu­
ją, zaprzeczają, dementują. 
Ale fakty są uparte.

Ot.o charakterystyczny przy­
kład; Amerykańska Agencja 
UF, po zacytowaniu mętnego

„zaprzeczenia“ przedstawiciela 
rządu amerykańskiego na te­
mat tajnych klauzul do EVG, 
zmuszona była jednak wy­
ksztusić: „ Koła waszyngtoń­
skie utrzymują, że są dane po­
zwalające przypuszczać, iż 
istnieją pewne porozumienia, 
których tekst, nie został jeszcze 
podany do publicznej wiado­
mości w sprawie wielkości i  
charakteru proponowanego 
wkładu niemieckiego do armii 
europejskiej".

Oświadczenie Johna spowo­
dowało, że opinia publiczna 
energiczniej domaga się u- 
jawnienia całej prawdy o ar­
m ii europejskiej. Ale prawda 
ta zaczyna przenikać przez 
mur zakłamanej propagandy 
wojennej, a prasa zachodnia, 
pisze otwarcie o „nowym kry­
zysie polityki rządu bońskie­
go".

am

organie wielkiej ftnansjery 
amerykańskiej, „Journal of 
Commerce":

„Wiadomości nadchodzące z 
Niemiec zachodnich przyjęły 
nagle niepomyślny obrót. 
Przemysłowcy niemieccy i 
rząd niemiecki stoją w obli­
czu zasadniczej „rewolty" ro­
botników. Niemieckie związki 
zawodowe domagają się pod­
wyżki płac... We wszystkich 
prawie gałęziach przemysłu 
grożą strajki..."

Walka, zachodnio-niemiec- 
kich robotników ma znaczenie 
nie tylko ekonomiczne, aie 
również poważne znaczenie 
polityczne. Burżuazyjny depu-

towsny parlamentu francu­
skiego. b, premier E. Daladier, 
pisząc na łamach dziennika 
.,L'Information" na temat sy­
tuacji w Niemczech zachod­
nich, podkreśla, że obecna fa­
la strajków w Niemczech za­
chodnich i ucieczka dr Otto 
Johna są dowodem słabości 
reżimu Adenauera.

Nie ulega wątpliwości, że 
walka robotników zachodnio- 
memieckicb o poprawę bytu 
jest jednocześnie walką prze­
ciwko adenauerowikieinu re­
żimowi monopoli i hitlerow­
skich generałów, przeciwko 
próbom wtrącenia Niemiec do 
nowej wojny. b. r.

„Pakt azjatycki“ ... bez azjatyckich narodów

Klasa robotnicza Niemiec zachodnich walczy

Dr Otto John (drugi od prawej), zwiedził w  towarzystwie 
przewódniczącego Rady Narodowej Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych prof dr Corrensa (pierwszy od prawej) 
Wystawę budownictwa w hali sportowej przy Alei Stalina

w Berlinie. Foto CAF

C PECJALISCI od „wojny
1-7 psychologicznej" w Wa­

szyngtonie 'i Bonn wyłazili 
wprost ze skóry, aby zmniej­
szyć wymowę głośnego wyda­
rzenia, że dr John, b- szef 
„służby bezpieczeństwa“ repu­
b lik i bońskiej przeszedł na 
stronę NRD, aby publicznie 
zaprotestować przeciwko ame- 
rykańsko-adenauerowskiej po­
lityce wskrzeszania hitleryzmu 
i  przygotowań wojennych.

Dawni pomocnicy „mistrza 
kłamstwa" — Goebbelsa, któ­
rzy dziś znów zajmują, wyso­
kie stanowiska w Niemczech 
zachodnich, prześcigali się na­
wzajem w najbardziej sensa­
cyjnych domysłach na temat 
przejścia Johna do NRD, gdzie 
jak sam on stwierdza, „icidzi 
najlepsze możliwości działania 
na rzecz zjednoczenia Niemiec 
i  przeciwko groźbie nowej 
wojny".

Ale kłamstwa maja krótkie 
nogi: „Otto John. który wy­
stąpił z inicjatywą zwołania 
międzynarodowej konferencji

prasowe) i  wyjaśnił na niej 
przyczyny, jakie skłoniły go do 
udania się na tcsc/iód—-stwier­
dza poważny dziennik pary­
ski „Monde" — zadał kłam 
różnym twierdzeniom zakłopo­
tanego rządu bońskiego- Aż do 
ostatniej chwili Adenauer i 
minister spraw wewnętrznych 
republiki federalnej, Schroe­
der, trzymali się kurczowo 
tezy, że nastąpiło „porwanie" 
i  że zastosowano „przymus" 
wobec Johna... W Waszyngto­
nie sądzono, że można przyjąć 
punkt widzenia kanclerza A- 
denauera. A teraz cały ten 
gmach zawalił się jak domek 
z kprt... W każdym razie John 
ma prawo domagać się nagro­
dy w wysokości 500 tysięcy 
marek, którą wyznaczył Schro­
eder temu, kto wyjaśni znik­
nięcie Johna z Niemiec za­
chodnich".

Jak domek z kart walą się 
teraz również inne poważniej­
sze kłamstwa Adenauera. Boń- 
ski władyka starał się ukryć 
istnienie tajnych klauzul do u-

f~' ALE Niemcy zachodnie o- 
garnięte zostały najwięk­

szą od czasów wojny falą 
strajków. Do walki o pod­
wyżkę płac, o prawą ludzi 
pracy do życia ruszyły masy 
robotnicze Hamburga, Bawa­
rii, Berlina zachodniego, Za­
głębia Ruhry. Prawicowe kie­
rownictwa związków zawodo­
wych muszą ustępować przed 
długo tłumionym niezadowo­
leniem mas, ogłaszając straj­

k i lub występując pod adre­
sem kapitalistów z żądaniem 
podwyżki płac. .

Potężny ruch strajkowy, o- 
garniający Niemcy zachodnie, 
wywołały zaniepokojenie nie 
tylko wśród kapitalistów nie­
mieckich, ale również i ame­
rykańskich, dla których boń- 
ska republika stanowi źródło 
zysków od zainwestowanych 
tam kapitałów. Szczególnie in­
teresujący artykuł ukazał się

12 bm., zakończył się strajk pracowników komunikacji, ga­
zowni i wodociągów w Hamburgu. Strajkujący wywalczyli czę­
ściowe zwycięstwo, otrzymując 7-fenigową podwyżkę płac. Nie 
odnieśli oni całkowitego zwycięstwa z powodu zdrady prawi­
cowych przywódców związkowych i socjaldemokratycznych. 
Nu zdjęciu: pikiety strajkowe przed gazownią Grasbrock.

Foto CAF

O EATO — South-East Asia 
Treaty Organisation — to 

po polsku „Organizacja Trak­
taty Azji Południowo-Wschod­
niej“ . Pod tą długą i nic nie 
mówiącą nazwą kry ją  się a- 
merykańskie plany montowa­
nia w Azji nowego agresyw­
nego bloku, skierowanego — 
jak nie trudno się domyśleć, 
znając amerykańską termino­
logię — przeciwko „czerwo­
nym", tzn. przeciwko Chinom 
Ludowym, demokratycznemu 
Wietnamowi i w ogóle, wolno­
ści ludów azjatyckich.

Proklamowanie projektu 
SEATO nastąpiło tuż przed 
rozpoczęciem konferencji ge­
newskiej, , Jak głosił wówczas 
sekretarz stanu Dulles, pakt 
ten powinien zostać utworzo­
ny natychmiast, tj. w ciągu 
kilku tygodni,

Mimo że jednak od tego cza­
su minęło kilka miesięcy — 
SEATO nadal nie widać. W 
Waszyngtonie mówi się, że 
konferencja w sprawie tego 
paktu ma odbyć się w nie- 
sprecyzowanym jeszcze bliżej 
miejscu w pierwszej połowie 
września... ale co najgorsze, 
nie wiadomo jeszcze, kto W 
niej weźmie udział. W kołach 
waszyngtońskich twierdzą, że 
zapewniony został udział w 
konferencji Wielkiej Brytanii 
1 Francji, , Australii i Nowej 
Zelandii — tylko gorzej z 
krajami azjatyckimi.

W końcu dwóch' znaleziono: 
Syjam i Filipiny. Jednakże w 
Azji powszechnie wiadomo, że 
Phibul Songgram syjamski 
jest po prostu amerykańską 
marionetką (pamiętamy jego 
nieudaną — prowadzoną na 
rozkaz USA — prowokację z 
wniesieniem sprawy Indochin 
do ONZ w czasie trwania kon­
ferencji genewskiej), a filip iń ­
ski Magsaysay również z wo~

li Amerykanów zastąpi! na 
prezydenckim fotelu doszczęt­
nie skompromitowanego Qui- 
rino. _ Tak więc i tu trudno 
mówić o „przedstawicielach 
narodów Azji". Można co naj­
wyżej mówić o „azjatyckich 
przedstawicielach amerykań­
skiego Departamentu Stanu“ ...

Toteż cai.y swój spryt wy­
tężają pracownicy Departa­
mentu Stanu w tym kierun­
ku, aby w sieć paktu złowić 
takie kraje azjatyckie, jak In ­
die, Cejlon, Indonezję, Burmę 
czy Pakistan. Jeżeli chodzi o 
ten ostatni kraj, to niewątpli­
wie jego rząd, który zawarł 
już z USA umowę o „pomo­
cy" wojskowej i z polecenia 
Waszyngtonu utworzył pakt 
wojskowy z Turcją — chęt­
nie by również zastosował się 
do ameryffS.ńskich wymagań 
w sprawie SEATO. Jednakże 
opinia publiczna Pakistanu z 
takim oburzeniem piętnuje 
fakty podporządkowania się 
rządu imperialistom amery­
kańskim, że teraz w Karaczi 
mówi się ostrożnie o wysłaniu 
jedynie „obserwatorów" na 
konferencję w sprawie SEA­
TO.

Jeśli chodzi o pozostałe kra­
je, to Indie i Indonezja o fi­
cjalnie podały do wiadomości, 
że w SEATO brać udziału nie 
mają zamiaru. Nie pali się 
również do tej wojennej im­
prezy i Burma.

...Narody Azji nie chcą pak­
tów agresji, lecz pokoju i bez­
pieczeństwa swego, nie chcą, 
aby imperialiści mieszali się 
w ich sprawy. W rezultacie, 
jeśli Amerykanie będą chcieli 
utworzyć agresywny pakt 
Azji południowo-wschodniej, 
to będzie to „pakt azjatycki“ , 
ale... bez azjatyckich naro­
dów.

■ ■ ib. r.i

w

Zycie moje i poezja 
nieść będą światło, radość, 

walkę i miłość
Wręczenie Stalinowskiej Nagrody Pokoju 

Pablo Nerudzie
Nerudzie dyplom 1 Złoty Medal 
laureata Międzynarodowej Na­
grody Stalinowskiej.

Następnie przemawiał Pablo
Neruda.

W Związku Radzieckim przyj­
mowany byłem przez szlachet­
ny naród radziecki z wielkimi 
honorami, z dowodami przyjaź­
ni, szczerej gościnności i mi­
łości — powiedział m. in. — 
Drzwi wszystkich domów 
stały przede mną otworem: 
ujrzałem wspaniałe budowle i  
przepiękną poezję. Mogę powie­
dzieć, że wraz z poetami mego 
pokolenia czekali na mnie 
Puszkin i Majakowski, aby po­
kazać mi wielkość kraju ra­
dzieckiego. Nie mogę o tym za- 
pom-ieć. I jeśli nie mogliśmy 
odpłacić tym samym, to jednak 
naród i świat kulturalny Chile 
wyraziły w  rozmaity sposób 

, , ... , i swój gorący szacunek dla przed-
pisarza chiliiskłego, laureata Utawiciela Związku Radzieckie- 
państwowej nagrody literackiej. | go. Nadejdzie dzień, kiedy 
Fernando Santivana, uroczy-i przyjmować będziemy przyja- 
stosc wręczenia MIędzynarodo-; cielskie pozdrowienia z takim

MOSKWA. 11 hm. w Santia­
go de Chile (w hotelu „Savoy"), 
odbyła się pod przewodnictwem

wej Nagrody Stalinowskiej „Za 
utrwalanie pokoju między na­
rodami" wybitnemu działaczo­
wi ruchu obrońców pokoju, poe­
cie Pablo Nerudzie.

W imieniu Komitetu Między­
narodowych Nagród Stalinow­
skich przemawiał Ilia Eren­
burg. W serdecznych słowach 
przedstawił on twórczość wiel­
kiego poety Pablo Nerudy, któ­
ry w swych znakomitych wier­
szach i poematach opiewa ide­
ały sprawiedliwości, pokoju i 
braterstwa naród ?w.

Ilia Erenburg wręczył Pablo poety.

szacunkiem, na jaki zasługują 
i kiedy nie staną między nami 
podli najmici, wstrętne kreatu­
ry, którzy chcą podważyć bra- 
tirstwo między narodami.

Przyjmując Nagrodę Stali­
nowską „Za utrwalanie pokoju 
między narodami“ i składając 
podziękowanie za tak wysokie 
odznaczenie, zapewniam raz 
jeszcze, że życie moje. moje 
słowa i poezja nieść będą w 
miarę moich sil światło, radość, 
walkę i miłość. W naszych cza­
sach jest to sprawa honoru

Rząd radziecki opoiuiada się 
za rozmoinami na temat Austrii

Odpowiedź na notę austriackq
MOSKWA. Agencja TASS 

podaje następujący komunikat:
Dnia 22 lipca rząd austriacki 

przesłał rządowi radzieckiemu 
notę. w której zaproponował u- 
tworzenie komitetu złożonego z 
ambasadorów ZSRR, Francji, 
Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych, z udziałem 
przedstawicieli Austrii, dta roz­
patrzenia zagadnień dotyczą­
cych „złagodzenia obecnej sytu­
acji Austrii“ .

Dnia 12 sierpnia ambasador 
austriacki w ZSRR otrzymał no­
tę z odpowiedzią rządu radziec­
kiego.

W nocie swej rząd austriacki 
— czytamy w odpowiedzi rzą­
du ZSRR — proponuje utworze­
nie komitetu złożonego z amba­
sadorów Francji, Wielkiej Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych i 
ZSRR, z udziałem przedstawi­
cieli Austrii, który miałby zająć 
się rozpatrzeniem jedynie po­
szczególnych zagadnień doty­
czących „złagodzenia obecnej 
sytuacji Austrii“ . Rząd radziec­
ki uważa, że utworzenie komi­
tetu w tym celu nie może za­

pewnić osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie traktatu państ­
wowego, którego zawarcie ure­
gulowałoby wszystkie zagadnie­
nia szczegółowe — w tym rów­
nież dotyczące złagodzenia o- 
becnej sytuacji Austrii.

Rząd radziecki sądzi nadal, że 
istnieje całkowita możliwość 
zawarcia traktatu państwowego 
w celu odbudowy wolnego i 
niezawisłego państwa austriac­
kiego i uważa za rzecz celową, 
jak stwierdził to tuż na konfe­
rencji berlińskiej, kontynuowa­
nie rokowań w sprawie trakta­
tu państwowego w drodze dy­
plomatycznej, w Wiedniu, z u- 
riziałem rządu austriackiego. W 
myśl tego, rząd radziecki dekla­
ruje zgodę na zwołanie konfe­
rencji ambasadorów ZSRR, 
Francji, Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych w Wiedniu 
z udziałem przedstawiciela Au­
strii, która zajęłaby się rozpa­
trzeniem pozostałych nieuregu­
lowanych zagadnień dotyczących 
projektu traktatu państwowego 
z Austrią oraz innych zagadnień 
związanych z zawarciem tego 
traktatu,
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